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Belgja i Polska 


Jako wysłannik Króla Belgów, 
Leopolda II-go, na czele jednego 
z poselstw do stolic, z zawiado- 
mieniem o objęciu steru państwa 
po zgonie Alberta I-go, przybywa 
dzisiaj do Połski burmistrz Bruk- 
seli p. Adolf Max. 

Przybywa do kraju, w którym, 
od krwawych lat wielkiej wojny, 
rwały się serca do bohaterskiego 
Króla Alberta I-go i w którym 
pamięć jego jest i będzie otoczo- 
na czcią nietylko głęboką, ale bar- 
dzo serdeczną i z najżywszego 
odczucia płynącą. 

Gdy wojska niemieckie, łamiąc 
zobowiazania, wdarły się 3-g9 
sierpnia 1914 w nocy do Beleji, 
Albert I-szy, stanąwszy 4-go r2- 
no wobec przedstawicieli narodu 
w parlamencie, rzekł: 

— Wierzę w nasze przeznacze- 
nie. Kraj, który się broni, zdoby- 
wa szacunek wszystkich. Ten 
kraj nie ginie! 

Przypomniały nam się poroz- 
biorowe u nas słowa ks. Stanisła- 
wa Staszyca: 

— Paść może i naród wielki, 
zniszczeć nie może, tylko nikczem- 
ny! 

Królowi Albertowi I-mu dane 
było już po czterech latach, 22-go 
listopada 1918, stanąć znowu w 
Pałacu Narodów w Brukseli przed 
parlamentem i rzec: 

— Idę do was z nad lzery z 
moimi żołnierzami poprzez OoSwo- 
podzone miasta i wsie nasze. Oto 
jestem przed przedstawicieistwem 
narodu. Cztery lata temu powie- 
rzyliście mi wojsko narodowe i o- 
bronę kraju. Teraz zdam wam 
sprawę z mych działań. 

Kiedy 17-go lutego r. b. W nie- 
szczęśliwym wypadku górskim, 
zginał król-bohater i król- obywa- 
tel, Albert I-szy, płakano w Belgji 
rzewnemi łzami. Strata byla ©- 
gromna. Wielki skarbiec enoty, 
doświadczenia, powagi, z którego 
biła jasność i siła, nagle zgasł. 

O synu jego i następcy, Królu 
Leopoldziec IlI-cim, mówiąc w 
Belgji: 

— Jest podobny do Ojca g'u- 
sposobienia i z powagi spojrze- 
nia na życie i na obowiązki. 

To wielkie słowo i najwyższa 
pochwała. 

Wysłannikiem Króla Belgów do 
nas jest człowiek wielkiego imie- 
nia w swoim narodzie i w. er 
świecie: burmistrz Brukseli <A 
dolf Max.. 

Ileż wspomnień, które na wieki 
pozostaną, nazwisko to przyzywa 
z pierwszych dni i tygodni burzy 
dziejowej z przed lat dwudzie- 
stu! 

Niemcy weszli w nocy .z 3-go 
na 4-ty sierpnia 1914 w granice 
Belgji, pochodem, znaczonym o0- 
gniem i mieczem, stanęli już 
20-go sierpnia 1914 w Brukseli, 
parli dalej na całą Belgję. 

Nie było wówczas dla Belgji i 
dla jej przyszłości niczego tak do- 
niosłego, jak wybicie się, wysoko 
ponad krwawą kurzawę, tej wiel- 
kiej prawdy, która zestrzeliła się 
w postaci burmistrza Brukseli: 

— Jest najazd, jest gwałt, ale 
niema poddania się. 

„Każde słowo słynnych jego o- 
dezw, rozlepianych na murach 
miasta, każde wystąpienie wobec 
władz niemieckich, wołało: 

— Precz od dusz naszych, precz 
od serc naszych, precz od naszej 
wierności ojczyźnie, precz od na- 
szej nadziei zwycięstwa sprawie- 
dliwości! 

Już dnia 26-go września 1914 
mieszkańcy Brukseli dowiedzieli 


Opłata pocztowa  uiszcz. 


Eh EE A ——Ń 


ryczałtem. 


Nr. 157 
ROTZY Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, poniedziałek 11 czerwca 1934 r. GRÓJSZ 


CODZIENNE 


Minister propagandy Rzeszy, 
dr. Goebbelsa, podczas: pobytu w 
Polsce, w czasie od.-13 do 15 b: 
m: zamierza przybyć również na 
Pomorze i zwiedzić  niemiecńą 
prywatną szkołę średnią „„Gocthe 
Gymnasium“ w Grudziądzu. 

Dyrektor gimnazjum im. Goe- 
thego w Grudziądzu, dr. Hilgen- 


| 


Hitler ma sie spotkać z Mussolinim 


Odnowienie przyjaźni czy przełom w stosunkach dyplomatycznych? 


LONDYX, 9.6 (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Rzymu, jak **wier- 
dzi, z dobrego źródła, Że: kanclerz 
Hiller spotka się z Mussounim we 
czwartek, lub piutek - przyszłego 
tygodnia w Ri eeione, luh w. Wene- 
cji, gdyż miejsce spotkania nie’ jest 
jeszcze” ustalone. 

PARYŻ, 9.6 (PAT). Zapowiedź 
spotkania kanclerza }itlera z Mus- 
solinim wywołała w Paryżu otbrzy- 
mie poruszenie, tembardziej, że: a- 
gencja Havasa ogłosiła: nocy ubice 
głcj doniesicnic, jakoby rząd wioski 
uważał za wskazane doprowadzić do 
wspólnej rozmowy nietylko kierow- 
ników polityki włoskiej i niemiee- 
kiej, ale równicż i francuskiej. 

W związku z tą inforniacją mini- 
ster Barthou, jak zapewniają dzien- 
niki, był dziś interpelowany na Ra- 
dzie Gabinctowej, ezy istotnie za- 
mierza wziąć udział w przewilywa- 
nych rozmowach w Wenecji w dniu 
15 i 16 czerwca. W odpowiedzi na 
Barthou stwierdził „edynic, 


w 


to min. 
że był półofiejalnie zaproszony przez 
barona Aloisi'ego do Rzymu, celem 
cdbycia rozmów z Mussolinim, Jądź 
io przed, bądź też po jego spouka- 
niu z Hitlerem. s 

Podróż do Włoch min. Barthou nie 
będzie mogła jednak odbyć się 
wcześniej, niż jesienią tego "sku. 

To oświadczenie ministra Bazthou 
rzuca — zdaniem prasy światło 
na charakter spotkania Miliera z7 
Mussolinim. „L'Intransigeant“ nie 
przewiduje, aby spotkanie to mogło 
mieć odnowienie przyjaźni 
włosko-niemieckiej. W chwili’ obee- 
nej na naczelne miejsce wysuwa się 


na cclu 


sprawa powrotu Niemiec do ligi Na- 
rodów i na Konferencję Rozbroje- 
niową. 
Francja 
tej kwestji. 


wypowiedziała się już w 
Z gotowością powita ona 
Niemcy Genewie, ale pod warun- 
kiem, powrót :ten nie' będzie 
przedmiotem żadnych targów. Niem- 


W 
ZE 
cy mają więe wolną drogę. Włochy-— 
pisze „L'Intransigeant* — odgry* 
wały jednak, i to ezęsto szczęśliwie, 
rolę pośrednika pomiędzy Paryżem a 

zerlinem. Dowodem tego jest „akcja 
delegata włoskiego Alois igo w 
sprawie Saary. Nadchodzi: chwila 
koniecznego odprężenia « w stosun- 
kach międzynarodowych. Jeśli mini- 
ster Barthou ma zastrzeżenia 2o do 
odbycia: wspólnej narady i francusko- 
niemiceko-włoskicj, to niewątpliwie 
dlatego, że zbyt wiele spraw jest w 
zawieszeniu, aby Je można było sku- 
tecznie omówić w ciągu 13- miu go- 
dzin. Niewątpliwie nadejdzie. spo- 


|nne R 


się, że burmistrz ich, Wyrwany z 
urzędu, zesłany został W głąb 
Niemiec. 

Ale ducha, który tchnął on w 
miasto i w kraj, wyrwać nie zdo- 
łano. Belgja się nie ugięła. Co w 
pierwszem zetknięciu ` uratował 
Burmistrz Max, to wysoko wzniósł 
następnie Kardynał Mercier. 

Najazd niemiecki, jak całą Bel- 
gję, tak też ogarnął, w owych la- 
Lach wojny, całą Polskę. Tu i tam 
biły serca temi samemi uczucia- 
mi. Zbratały się z sobą duchowo 
dwa narody, oddalone od siebie 
wielkiemi przestrzeniami Europy, 
bliskie cierpieniem i wiarą w do- 
brą sprawę. 

Na szlakach dziejów Beigja i 
Polska spotkały się w zrozumie- 
niu swych trwałych zadań i obo- 
wiązków na długą przyszłość. 


Stanisław Stroński. 
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sobność odbycia podróży do Rzymu 
podjęcia- współpracy  francusko- 


degrać wolę decydująca, rzucając po- 


i most grr tezami Francji i Nic- 


włoskiej, którą Francją uważa zaw- |miec. Jeśli z tego punktu widzenia 
sze za bazę swej polityki zagraniez- |oceniać spotkame w Wenecji, to 
nej. Tymczasem jednak — kończy | Mussolini będzie mógt wicie uczy: 
dziennik — Włochy będą mogły o-|uić dla sprawy pokoju. 


Wielkie nadużycia 
w piekarni miejskiej 


twały od dłuższego czasu, suma 
nadużyć wynosi około 200.000 zł. Do- 
tychezas nie ustalono jeszeze, czy 
pieniądze te Sommer przywłaszczał 
gebie, czy też robił oszczędności na 
korzyść piekarni. Sommera arcszto- 
wano i osadzono w więzieniu. 
Wczoraj, po przesłuchaniu przez sę- 


W toku dochodzenia, prowadzone- 
go w związku z wykryciem afery w 
piekarni mcehanieznej, pozostającej 
pod zarządem! miasta, okazało się, iż 
nadużyć dopuszczali się dyrektor tej 
piekarni Sommer magazynier 
Żakiewiez. 


oraz 


Nadużycia Sommera polegały na 


fałszowaniu mąki do wypicku chle- dzicgo śledczego, Sommera zwolnio- 
ba dla bezrobotnych. Sommer mie- | Bo z aresztu pod dozór policji. 
szał mąkę wysokiego gatunku £ mą-| Nadużycia magazyniera Żakiewi- 


kę gorszą, używaną do kleju malar- 
skiego, zaoszezędzając w ten sposób 
a 1 kg. chlcba około 6 groszy. Po- 
nieważ piekarnia mechaniczna wy- 
piekała dla bezrobotnych wielkie i- 
lości chleba pohicważ 


cza wykryto po kontroli magazy- 
nów, w których stwierdzono brak o- 
koło 5000 pustych worków lnianych 
do mąki oraz brak przeszło 10.090 
mąki. Żakiewicza osadzono w 
nadużycia | wiezieniu, w którem nadał przehywa. 


kg. 
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Kuchmistrze warszawscy 
w walce o umowe zbiorową 


Zapowiadają strajk od wtorku 


Wobec bezowocnych usilowańj bez dnia wypoczynkowego, za- 
ze strony związku kuchmistrzów | robki  kuchmistrzów wynoszą 
zawarcia umowy zbiorowej z re-| obecnie 25 zl. tygodniowo. W 


stauratorami, wszyscy kuchmi- 
strze zdecydowali solidarnie po- 
rzucić pracę we wtorek, dnia 12 
b. m. 

Przy 16-godzinnym dniu pracy,’ 


Milionowe nadużycia 


adwokata i przemysłowca w jednej osobie 


STANISŁAWÓW. 9. 6. Olbrzy- 
mią sensację wywołała w mieście 
wiadomość o aresztowaniu znane- 
go adwokata i przemysłowca, dra 
Ignacego Laxa, pod zarzutem o0- 
szukańczych manipulacyj! 

Na polecenie sędziego śledcze- 
go zjawili się w czoraj popołudniu 
w mieszkaniu adwokata funkcjo- 
narjusze wydziału śledczego i 
przeprowadzili szczegółową rewi- 
zję, która trwała do nocy, około 
T-iu godzin. Funkcjonarjusze wy- 
działu śledczego przeszukali za- 
równo mieszkanie, jak i kancelar- 
je adwokata, przyczem zakwe- 
stjonowali mnóstwo komprowitu- 
jącego materjału. W wyniku rewi- 
zji dr. Lax został o godz. 1ł-tej 
w nocy aresztowany. — Pozosta- 


Z procesu komunistycznego 


Areszłowanie świadka 


KALISZ, 9. 6. (tel. wł.). W pro- 
cesie komunistycznym, w którym 
oskarżonych jest 39 osób, zezna- 
je 42 świadków. Wszystkie zezna- 
nia obciążają oskarżonych i 
stwierdzają przynależenie ich do 
K. P. P. Charakterystycznem jest, 
że niektórzy świadkowie Żydzi za- 
pominają w sądzie swoich po- 
przednich zeznań, co Świadczy o 
chęci uniknięcia prawdy i wpły- 
nięcia na łagodniejszy wyrok. 

W ten sposób zachowała się 
19-letnia Chana Ostrowska, stają 
ca jako świadek. Całe swoje bar- 
dzo obszerne i niezmiernie obcią- 
żające zeznanie „zopomniaja” 


większości zakładów zarobki nic 
są wypłacane regularnie i zaleg- 
łości z tego tytułu są bardzo 
znaczne. 


je on pod zarzutem miljonowych 
nadużyć na szkodę skarbu pań- 
stwa. Prezes sądu wydelegował 
do prowadzenia śledztwa w tej 
sprawie sędziego, dra Rintla. 


Adwokat dr. Ignacy Lax jest 
właścicielem wielu kamienic czyn 
szowych i fabryki czekolady „Lo- 
carno", oraz prezesem Tow. wła- 
ścicieli realności. Z polecenia sę- 
dziego śledczego adwokat został 
osadzony w więzieniu. 


Rewizję przeprowadzono także 
u urzędników fabryki „LŁocarno”, 
należącej do adw. Laxa. Areszto- 
wanie znanego powszechnie a-i 
dwokata wywołało ogromne wra- 
żenie į jest przedmiotem ogólne- 
go zainteresowania. 


wszelkich szczegółach, tak, że na 
wniosck prokuratora Kropiwnie- 
kiego została aresztowana na 
sali sądowej za świadome ukry- 
wanie prawdy. 

Może w więzieniu odzyska tak 
nagle „utraconą“ pamięć. Proces 
ten potrwa jeszcze kilka dni. 


Barthou do Londynu 


PARYZ. PAC) — e D 
tin“ twierdzi, że wyjazd ministra 
| Barthou do Londynu nastąpi 5-go 
vel lipca, 


| 


dorf polecił uczniom, aby w przy- 
szłym tygodniu przychodzili do 


, szkoły w najlepszych ubraniach, 
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bo spoedziewany:jest „ein ` ganz 
hoher Besuch aus: Deutschland" 
(wizyta bardzo wysokiej osobi- 
stości z Niemiec). 

Przypuszcza się, że minister 
Goebbels przybędzie do Grudzią- 
dza w dniu 15 b. m. w drodze pc- 
wrotnej do Berlina z Warszawy 
i Krakowa. | 

„Unja Intelektualna“ wysłała 
zaproszenia. do ministra Goebbei 
sa dopiero w dniu 5 b. m, kiedy 
to ogólnie było już * wiademem, 
że min. -Goebbels przyjcdzie do 
Warszawy. Zaproszenie "zostało 
wysłane telegraficznie za npośrcd- 
niectwem Min. Spraw. Zagr. Przy- 
chylne odpowiedź nadeszła de 
Warszawy już po upływie 24 go. 
dzin. 

Fardzo ciekawe są perypetje, 
które przeżywają organizatorzy 
wizyty min. Gocbbelsa z salą, w 
której w dniu 13 b. m. ma on 
wygiosić odczyt o „Ideologji no- 
wych Niemiec". Początkowo od- 
czyt miał się odbyć w wielkiej 
sali Filharmonji. Ponieważ jed- 
nak sala ta w godzinach po- 
południowych i wieczorowych za- 
jęta jest na kino, które zażadało 
zbyt wielkiej kwoty za ustąpienie 
lokalu, zdecydowano się na prze- 
niesienie odczytu do auli Uni- 


m 
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Min. Goebbels 


' Przybedzie na Pomorże? 


Specjalny odczyt przez radjo 


wersyteu Warszawskiego. 

Jednak i co do auli uniwet= 
syteckiej powstały zastrzeżenia, 
przedewszystkiem ze względu na 
trudność kontrolowania osób, któ 
re przybędą na odczyt. Ostatnio 
uradzono, że odczyt min. Goeb- 
beclsa odbędzie się w sali Re- 
sursy Obywatelskiej przy Kra- 
kowskiem Przedmieściu. 

Jak wiadomo, Resursa Obywa- 
telska.. własność organizacyj na- 
redowych,od kilku miesięcy po- 
siada sanacyjny zarząd przymu- 
sowy i 

Min. Goebbels przybędzie .: do 
Warszawy samolotem w towarzy- 
stwie szefa wydzialu prasowego 
niemieckiego Ministerstwa  Pro- 
pagandy dr. Jahnke'go oraz czte- 
receh dziennikarzy niemieckich. 
Przylot nastąpi w dniu wygłosze- 
nia odczytu. 

W związku z zapowiedzianą wi 
zytą min. Goebbelsa w Warsza- 
wie zorganizowana będzie spe- 
cjalna prelekcja w polskiem ra- 
dje. Prelekcja ta transmitowana 
będzie na wszystkie rozgłośnie 
w Polsce i poruszać ma znacze- 
nis wiiyty Gocbbelsa, jak i głów- 


m 
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ne r'ementy jego odczytu. 
Sam bowiem odczyt Goebbelsa 
transmitowany bezpośrednio z 
Sali Resursy nie będzie. Odczyt 
radjcwy o Goebbelsie odbedzie 


b 


się w bieżącym tygodniu. 


39 komunistów skazanych 
24 uniewinnionych 


BWOR, 976. KENTH ITNA: 
jący od paru tygodni przed Sę- 
dem Okręgowym w Równem na 
sesji wyjazdowej w Krzemieńcu 
proces komunistyczny zostat 
w dniu dzisiejszym zakończony 
wyrokiem sądu. Spośród 63 oskar 
żonych skazano 2-ch po 7 lat wię- 


zienia, 3-ch po 6 lat, 5-ciu po 5 
lat,.6-ciu po 4 lata i 7-miu po 8 


lata. 


Wszyscy skazani zostali pozbaa 
wieni praw obywatelskich i hono- 
rowych na lat 10. Pozatem. sąd 
skazał 5-ciu oskarżonych po 21 
Pół roku, il-tu po półtora roku z 
zawieszeniem wykonania kar} na 
lat cztery. 24-ch oskarżonych 
sąd uniewinnił. 

Prokurator zapowiedział apela- 
cję w stosunku do wszystkich o- 
skarżonych. 


Poxrycie marki niemieckiej 


Wynozsi już tylko 3.4 


Sprawozdanie Banku Rzeszy 
za pierwszy tydzień czerwca r. 
b. wykazuje zmniejszenie się de- 
pozytów o 108.6 miljł marek do su- 
my 3.846.,8 milj. marek oraz skur- 
czenie się ogbieu o 138.3 milj. ma 
rek. Obicg banknotów zmniejszył 
się o 127.6 milj. do sumy 3.5071,9 
milj. marek, za* obieg odcinków 
Banku Rentowego zmniepszył się 
o 5.8 miljł do 348,7 milj. marek. 
Obieg bilonu spadł o 19.1 milj. 
do 1.417.7 milj. marek. Zapas pa- 


pierów wartościowych. służacych 
do pokrycia, wzrósł o 2.6 milj. do 
322.9 milj. marek. 

Zapas złota i dewiz zmniejszył 
się o 15.35 milj. zł. do 120.6 miki, 
marek, przyczem zaps złota Spad} 
o 19-miij. do 111.1 milj. e | 
zaś zapas dewiz wzrósł o 3.7 milj. 


do 9.7 miij. marek. 
Stosunek pokrycia w dniu 7% 
m. wynosił 8.4 prec. wobec 23.4 


proc na ultimo maja. 


Roosevelt chce naprawić szkody 


Które poczyniła susza 


WASZYNGTON, 9.6 (PAT). Pre 
zydent Roosevelt wystosował do 
Kongresu orędzie, w którem doma- 
ga się uchwałenia kredytów w wyso- 
kości 525 milj- dolarów na ecle po- 
mocy dla ofiar suszy. "W orędziu 
tem prezydent zaznacza, deszcze 
zaołają naprawić tylko drobru część 
wyrządzonych dotychczas szkód. 
*czkolwiek ludności nie grozi głód, 


iż 


paszy dla bydła na ogromnej przes 
strzeni kraju zabraknie. Program 
prezydenta przewiduje: zatrudnienie 
dotkniętych klęską i przyjście m £ 
pomocą w postaci nabycia bydła, u- 
dziclenia pożyczek fermerom na zg- 
kup paszy, nąbyeie ferm na powycii 
terenach i zakup ziarna na zasiewy 
roku przyszłego, ~ 


Liiwinow nie próżnuje 
ZSRR. a Czechy i Rumunja 


BERLIN, 9. 6. (PAT.). — 
Pragi donoszą urzędowo: BAN 
sarz Litwinow oraz Minister Spr. 
Zagr. Benesz wymienili dnia 9 
czerwca w Genewie równobrzmią 
ce dokumenty, mocą których mię- 
dzy Republiką Czechosłowacką a 
Z. S. R. R. wprowadzone zostały 
ncrmalne stosunki dyplomatycz- 
ne. 

Również rumuński minister 
Spraw Zagr. Titulescu wymienił 
z Litwinowem dokumenty o po- 
dobnem brzmieniu. mocą których 
podjęte zestają stosunki dyplo 
matyczne między Rumunją a Z. 
5. RIR 


Rząd jugosłowiański poweż- 
mie decyzję dopiero po wysłu- 
chaniu sprawozdania ministra 


Jetwicza, który w$iechał w sobo- 
tę z Gtnewy do Paryża, 

Wymiana powyższych doku- 
mentów nastąpiła po kilkudnio* 
wych rokowaniach wszystkich 
członków stałej Rady Małej En- 
tenty z komisarzem Litwinowem. 
Uchwała stałej Rady w sprawie 
uznania Z. S. R. R. powzięta zo- 
staia jednomyślnie na podstawie 
decyz,j odnośnych rządów. 

Opublikowane dzisiaj doku“ 
menty zapowiadają również no-, 
mminacie nosláw- 


. 


= Str. 2 


Kardynał Hlond 


wśród górników polskich we Francji - 


PARYŻ, 9.5. (PAT). Z Lille do- 
noszą: Kardynał prymas Hlond 
odwiedził dzisiaj szereg ośrod- 
ków emigracji polskiej w zagłę- 
kiu górniczem Valenciennes, skąd 
bezpośrednio przybył do Lille. Na 
cześć prymasa Polski kardynał 
Linart wydał przyjęcie, na któ- 
rem obecni byli przedstawiciele 
wyższego duchowieństwa z bisku- 
pem Vandamme i rektorem uniwer 
sytetu katolickiego Lesue na cze- 
le, przedstawiciele władz wojsko- 
wych z gen. Petin, konsul gen. 
Rzpiitej Kara, członkowie Pot- 
skiej Misji Katolickiej we Fran- 
cji oraz wiele innych znanych o- 
sobistości, 

W przemówieniu powitalnem 
kardynał Linart sławił zasługi 


kardynała Hlonda, jako 
biskupa katowiekiego 
arcypasterza djecezji gnieźnień- 
sko - poznańskiej i prymasa Pol- 
ski, który odczuwając potrzeby 1 
troski zatrudnionych na emigra- 
cji we Francji i w innych kra- 
jach robotników połskich, niejed- 
nokrotnie nieszczęśliwych. przy- 
byi do nich, aby im nieść słowo 
pokrzepienia. Kardynał Linart 
złożył w zakończeniu hołd narodo 
wi polskiemu i przypomniał głę- 
koką przyjaźń, łączącą narody 
polski i francuski. 


bylego 


Po śniadaniu ks. prymas wraz 
z kardynałem Linart zwiedził se- 
minarjum i Uniwersytet Katoli- 
cki. 


Pielgrzymka chorych 
na Jasna Góre 


Dnia 9 b. m. w godzinach ran- 
nych wyjechała z Warszawy spe- 
cjalnym pociągiem do Częstocho- 
wy pielgrzymka chorych. Ilość o- 
gólna uczestników pielgrzymki wy 
nosi 400 osób, w tem poważnie 
chorych 145 osób (25 na noszach). 
Pielgrzymka, zorganizowana sta- 
raniem Stowarzyszenia Pań Miło- 
sierdzia św. Wincentego 4 Paulo, 
odbywa się pod kierownictwem 
ks. superjora Lorka, prob. par. Św. 
Krzyża w Warszawie. 


Opiekę lekarską nad pielgrzym- 
ką objał p. dr. Stefan Pokrzewiń- 
ski; towarzyszy chorym 10 sióstr 
Szarytek, 6 pielęgniarzy i 8 pie- 
lęgniarek. 80 chorych, z racji u- 


3 skazanych 
1 uniewinniony 


Zakończony został proces spraw- 
ców napadu na mieszkanie kolektor- 
ki Tauby Aszowej. Główny oskarżo- 
ny, Godei Lina, skazany został na 8 
lat ciężkiego więzienia, Hilary Kö- 
łakowski na 6 lat i Dawid Szrajber 
na. 4 lata więzienia z pozbawieniem 
honorowych praw obywatelskich. 

Czwarty oskarżony, Podniesiński, 
został uniewinniony, gdyż przewód 
sądowy nie dostarczył żadnych do- 
wodów przemawiających za tem, że 
Podniesiński brał udział w napadzie. 


Kpt. Giedgowd 
w Bukareszcie 


WARSZAWA, 9. 6. (PAT.). — 
Dziś o godz. 16-ej wyiądował w 
Bukareszcie kpt. Giedgowd z inż. 
Kosko na awjonetce R. W. D. 5. 
bis, na której mjr. Skarżyński 
przeleciał Atlantyk. 

Awjonetka R. W. D. 5 bis wy- 
stawiona będzie na wystawie 
sportowo - lotniczej w Bukaresz- 


cie. 


Dziecko spocone ?-Przystijp je. 
oe s 41 ii ZEE PROW HECOAJE NARODY c 


bóstwa, otrzymało bezpłatny prze 
jazd. P 

Jest to już trzecia zrzędu wiel- 
ka pielgrzymka chorych ze stolicy 
państwa na Jasną Górę. 


Ulsteinowie kapitulują 


BERLIN, 9.6. (PAT). Wielki 
koncern wydawniczy  Ulsteęina 
przeszedł w ręce konsorcjum po- 
zostającego pod kierownictwem 
„Deutsche. Bank —-und .Diskon- 
to Geselschafft", 


Większość akcyj przedsiębior- 
stwa już ubiegłej jesieni odstą- 
piona została przez rodzinę Ulstei 
nów. Obecnie pozostały pakiet ak- 
cyj przeszedł również w obce rę- 
ce, a tem samem członkowie ro- 
dziny Ulsteinów, pozostający do- 
tychczas w przedsiębiorstwie u- 
stąpili z rady nadzorczej, . 


Bomby w Wiedniu 


WIEDEŃ, 9. 6. (PAT). — W 
dwóch teątrąch wiedeńskich rzu- 
cono dziś bomby cuchnące, mia- 
nowicie w Operze > państwowej i 
w teatrze Scala, gqzię występuje 
obecnie słynny aktor niemiecki 
Basgermann. Zamachy te spowo- 
dowały opóźnienie przedstawień. 
Sprawców obu zamachów nie zdo 
tano wyśledzić. 


W. dzielnicy Floridsdorf rzu- 
cono na elektrownię petardę, któ- 
ra jednak nie wyrządziła znacz- 
niejszej szkody. Z Arlbergu w Ty 
rolu donoszą, że na tamtejszą 
elektrownię rzucono bombę, któ- 
rej wybuch zniszczył część gma- 
chu, wyrządzając szkody oblicza- 
ne na 50 tysięcy szylingów. 


Podróżuj samolote 


a obecnie 


ABC 


Nowy gabinet belsijski 


BRUKSELA, 9. 6. (PAT). — 
Skład nowego gabinetu belgijskie 
go jest następujący: i 

Premjer — de Broqueville, spra 


| wy zagraniczne — Jaspar, finan- 
se — Bap, sprawiedliwość — Bo- 
yesse, wojsko — Deveze, komuni- 


kacja — Dierck, praca — van Isa- 
cker, oświata i roboty publiczne 
|-— Maistriau, lub Ingenbleck, go- 


spodarstwo narodowe — Cauwe- 
laert, sprawy wewnętrzne — Pier 


lot, koionje.— Tschoffen. 


Nowy gabinet oparty jest o 


partję katolicką 1 liberalną. Sen-! 
jest ustąpienie «Ministra| 


sacją 
Spraw Zagranicznych Hymansa, 
co tłumaczone jest, jako zapo- 
wiedź "miany polityki zagranicz- 
nej. 


„ . Wokół nowega rządu 


na Litwie 


RYGA, 9.6 (PAT). Z Kowna do- 
noszą: Zmiany w nowym gabinecie 
„mają być załatwione w ciagn naj- 
bliższych trzech dni. Skład nowego 
„rządu dotychczas jeszcze nie jest 
wiadomy, utrzymuje się jednak prze 
konanie, że premjerem zostanie mia- 
| nowany płk, Meru, mewe persse. 

RYGA, 9.6 (PAT). Z Kowna do- 
noszą: „Lietuvos Zinios“ pisze: Od- 
bywające się ostatnio wypadki w 
Kownie wywełały dużo podniecenie, 
zwłaszcza na terenie Kłajpedy. 
Dziennik zaznacza, że Nięmcy litew- 
sey powitali zamach z wyraźnem za- 
dowoleniem, rzucając jednocześnie 


pogróżki pod adresem Litwy. Na- 
strój Niemców litewskich był tak 
wrogi, źe prokurator Mostawiczius, 
prowadzący śledztwo w sprawie hi- 
tlerowców kłajpedzkich Neumena i 
Bassa, obawiająe się o całość posia- 
danych przez siebie ważnych doku- 
mentów wy jeshał z Kłajpedy. Dzien- 
nik zwraca uwagę na fakt, że już na 
kilka dni przed zamachem Niemcy, 
znajdujący się w więzieniu litew- 
skiem, mówili o tem, że 15 czerwca 
będą wolni. Obecnie po zlikwidowa- 
nin zamach wśród ludności niemiec- 
kiej zapanować miało przygnuębie- 
nie. 


BE TY YTY OTW" E T E 


Obniżenie taryfy w wagonach sypialnych 


Dla udostępnienia PP, Podróżnym korzystania w jeszcze 
szerszej mierze z wagonów sypialnych, Towarzystwo Wagons* 


Lits Cook obniża znacznie, począwszy od dnia 15-go czerwca | Nr. 11 o dodatkowe 10 em. 


JB r. taryfę w wagonach sypialnych II oraz Ill klasy. 


Śląsk polski prowadzi 


ze Sląskiem niemieckim 3:1 


Na kortach „Pogoni“ katowickiej 
w „niokorzystnych warunkach atmo- 
sferycznych rozpoczął się mecz teni- 
sowy pomiędzy Śląskiem polskim a 
Śląskiem niemieckim. Pierwszego 
dnia rozegrano cztery mecze, które 
przyniosły Polakom aż trzy zwycię- 
stwa. W grze pojedyńczej panów 
Stadler (Polska) przegrał z Ron- 
gem (Niemcy) 3:6 5:7, a Becker (P) 


wygrał z Wieczorkiem (N) 6:2 6:2. 
W grze pojedyńczej pań Gajdzianka 
(P) zwyciężyła Muellerównę (N) 
6:4 5:7 7:0. W grze podwójnej pa- 
nów para polska Bratek — Foor- 
ster odniosła zwycięstwo nad parą 
niemiecką Kichner — Nęumann 6:2 
6:5. 

Po pierwszym dniu prowadzi Pol: 
ska 3:1. 


Wyniki meczów 


-o puhar Davisa 


PARYŻ, 9.6. W drugim dniu me- 
czu tenisowego Francja — Niemcy 
o puhar Davisa para francuska Bo- 
rolra — Brugnon pokonała parę uic- 
miecką Denker — Cramm 5:7 8:2 
6:4 10:8. Po drugim dniu prowadzi 
Francja 2:1. 

W drugim dniu meczu Włochy — 
Szwajearja w Rzymie para włoska 
Taroni — Quintawalle wygrała z 
parę szwajcarską w nieco dziwnym 
stosunku 0:6' 0:6 6:3 6:3 6:4. Po 
drugim dniu Włochy prowadzą 8:0 
i mają już zapewnione zwycięstwo. 

W drugim dniu meczu tenisowego 
Australja == Japonja w Eastburne 
para australijska Crawford — Quist 
u i 1 


Pudrem Bebe Sz0fmana 


„A: 


odniosła zwycięstwo nad parę japoń- 
ską Nishimura — Yamagishi 6:1 6:0 
4:6 9:7. Australja, która prowadzi 
3:0, ma już zapewnione zwycięstwo 

W Pradze rozpoczął się mecz o 
puhar Davisa Czechosłowacja — No- 
wa Zelandja. Po dwóch dniach pro- 
wadzi Czechosłowacja 2:1. Czesi 
wygrali dwie gry pojedyńcze, a prze- 
grali grę podwójną. 


Porażka Voikmerówny 
| w Krakowie 


Poza konkursenr moczu tenisowe- 
go Berlin — Kraków rozegrana zo- 
stała w Krakowie gra pokazowa po- 
między Niemką Kaeppel a Volkme- 
równą, z wynikiem 6:8 na korzyść 
Niemki, 


Nr. 157 == 


Polskie opony i dętki 


marki „STOMIL“ 


seedaie W Warszawie "ysaeznie 


SKŁAD FABRYCZNY 


„STOMIL* sP. Akt. 


Ul. TRĘBACKA 10. Tel. 258-00 
i 258-02. 


Francja zwyciężyła 
w konkursie Armij Zagranicznych 


Wczorajszy konkurs „Armij Za- się wraz z koniem i zemdlał, lecz w 
granicznych” odbył się nakoniee | ehwiki, gdy sanitarjusze mieli go już 
przy sprzyjającej pogodzie, toteż | włożyć na nosze, ocknął się i wy- 
pubiiczność przybyła tłamnio i żywo | szedł o własnych siłach. 
reagowała na cały przebieg konkur- Po rozdaniu nagród został ogło- 
su. Naogół konkurs ten nie prze-|szony skład czterech ekip, które w 
szedł pod szczęśliwą gwiazdą dla za-| dniu jutrzejszym staną do rozgryw- 
wodników wszystkich ekip. Cały|ki o „Puhar Narodów“. W skład c- 
parcours z 15 przeszkodami należał | kipy. polskiej wchodzą: mjr. Lewie- 
do raczej trudnych, gdyż zmuszał | ki na koniu „Kikimora', kpt. Ruciń- 
do ostrych zakrętów między prze-| ski na „Roksanie*, kpt. Mrowce na 
Szkodami, zwłaszczą końcowcmi. To-|,.Moskalu* oraz por. Gutowski na 
też na 60 koni, biorących w nim u-|,.Warszawiance'. TKkipę niemiecka 
dział, było tylko 6 parcours'ów zu- | stanowi rtm. Momm na „Bacearat”, 
pełnie czystych. por. Kurt Hasse na „Olafia”, p. A. 

W Handicapie I dla koni, które | Holst na „Fgly* i por. Brandt na 
wygrały ponad 600 zł, podwyższono „Torze“. Francuską: por. da la 
oraz poszerzono 2 przeszkody po 10| Chauvelais na „Obscure“, por. de 
cm, w Hundicapie II, dla koni, któ- | Bartillat na „Wileome*, per. Gudin 
re wygrały ponad 1000 zł, przeszko- de Vallerin na „Ecuyere“, kpt, No- 
dẹ Nr. 8 rozszerzono o 20 cm, aļbii na „Mekino*, Łotewską: kpt. 
Karklins na „Klajpsie*, por. Penęis 
na „Djalogs“, por. Osols na „Maj- 
ga* i por. Insbergs ya „Kongars*. 
Zawody rozpoczną się dziś punktu- 
alnie o godz. 15-ej na stadjonie ła- 
zienkowskim. 

W rezultacie wszechstronnego 
konkursu konia wierzchowego (kra 
jowego) o nagrodę wędrowną, ofia- 
rowaną przez kawalerję Rzplitej 
Chili, nagrody zdobyli: 1) por. Roj- 
cewicz na „Wiśle”, 2) por. M:ckunas 
na „Walezyku”, 3) rtm. Kulesza na 
„/agadce”, 4) por. MKotlarski na 
„Pokazie*. 

Jutro, t..j. w poniedziałek, dnia 11 
b. m. o godz. 15-ej odbędzie się 
konkurs zwycięzców, w którym wez- 
mą udział wyłącznie zdobywcy 
pierwszych nagród wszystkich kon- 
kursów ubiegłych dni. Będzie to za» 
tem prawdziwą eliminacją asów 
spartu jeździeckiego. = 


„Wilcze doły” w śródmieściu 
Chaos przy robotach brukarsko-Kanalizacyjnych 


W ruchliwym punkcie miasta, 
gdyż przy zbiegu ul. Marszałkow- 
skiej i Królewskiej prowadzone są 
obecnie roboty brukarsko-kanali- 
zacyjne. Dotychczas w całem mie 
ście podobne roboty prowadzone 
były początkowo po jednej stronie 
ulicy, a następnie--po drugiej, a- 
żeby nie tamować zbytnio ruchu 
pieszego i kołowego. 


Zwyciężył Francuz, por. frudin de 
Vallerin, na koniu Exercice, prze- 
jeżdżając parcours bez błędu w cza: 
sie 1.85 miu. 


Przez czas dłyższy naszym naj- 
lepszym jeźdźcom wybitnie się nie 
wiodło, dopiero pod koniec zawodów 
por. Czerniawski na Dionie przeje- 
chał bez zaczepki w czasie 1.38 i za- 
Jął drugie miejsce. 

Dalsze 7 nagród zdobyli Niomcy r | 
8) por. Kurt Masse na „Der Mohr“, 
4) por. Brandt na Torze, 5)- rtm. 
Momm na „Benno“, 6) rtm. Momm 
na „Wikingu”, 7) por. Brandt na 
„Baronie IV“, 8) p: Holst na „An- 
herr“, 9) p. Holst na Sachsenwald. 

Pod koniec konkursu por. Gudiu 
Vallerin, przebywszy niemal cały 
parcours bez błędn, na‘ ostatniej 
przeszkodzie miał wypadek, zwatit 


wych rur wodociągowych. Jedno- 
cześnie po drugiej stronie, zosta- 
ła rożkopana jezdnia przy torze 
tramwajowym, gdyż usuwane są 
stare rury. Tym sposobem utru- 
dniony jest wielce nietylko ruch 
pieszy, ale i kołowy. 
Przechodnie, wskutek braku de- 
sek  wpadali w rozkopane 
diiy, Robotami temi prowadzone> 
mwi w tak chaotyczny sposób zain 
punkcie miasta na ul. Królew-|teresował się kierownik VII ko- 
skiej, po stronie nieparzystej zo- | PRE, Podkomje. Ludwik Lan 
stał rozkopany chodnik, ponie | deburgski, który w obawie jakie- 
waż odbywa się zakładanie nos | £05 wypadku, polecił wstrzymać 
roboty po jednej stronie, t. j. na 
jezdni od strony ogrodu Saskiego, 
Dopiero gdy kierownik robót poło 


Tymczasem we wspomnianym 


Pearl S. Buck sp 


SYN 


Powieść 

Minęła godzina. Wreszcie na cichem podwórzu za- 
szeleściły kroki. W drzwiach ukazał się wartownik, Pro- 
wadził brankę, ale pomagali mu w tem dwaj strażnicy. 
Kobieta bowiem wila się i szarpąła, w tę i w tamtą 
Stronę, wyprężając Sznury, któremi ją skrępowano, 
Strażnicy siłą wepchnęli ją do komnaty, a wiatr wtar- 
gnał ze świstem  miotając śniegiem, na rzeźbione 
sprzęty. Gdy obezwładniona, lecz dygocząca ze wzru- 
szenia stanęła przed obliczem Wanga, wartownik rzekł 
pokornym tonem. jakby sumitując się przed wodzem: 

— Przebacz jenerale, że czekałeś tak długo, lecz 
mieliśmy kłopot z tą młodą czarownicą. Leżała na tap- 
czanie zupełnie naga, więc wahaliśmy się, czy wejść do 
celi. więziennej, jako że jesteśmy ludzie żonaci. Pole- 
ciliśmy więc innym kobietom przebywającym w wię- 
zieniu, nałożyć na nią odzież. Broniła się, kąsała i dra- 
pała każdego, kto do niej podszedl. To wściekłą warjat- 
ka. Napewno warjatka. Nigdy nie widzieliśmy takiej 
kobiety. W więzieniu wszyscy wierzą, żo to nie kobie- 
ta tylko lis, wcielony w cialo kobiece przez djabła. 

Młoda kobieta odrzuciła wtył bujne włosy, spływa- 
jące falą na jej twarz, i zaskrzeczała: 

— Nie jestem warjatką — chyba, że oszalałam 
z nienąwiści do niego. 

Zaklęła szpetnie i splunęła w stronę Wanga, który 
dał susa w bok. Ślina warjatki padła z sykiem, na 
żarzące się węgle w koszyku. 

— Sam widzisz, jenerale, że to obiąkana — po- 
wtórzył wartownik. 

Wang Tygrys milczał. Wpatrywał się nieruchomym 


wzrokiem w dzikie stworzenie i uwaźnie przysłuchi- 
wał się jej mowie, bo nawet gdy klęła nie sprawiała 
wrażenia prostaczki. Zauważył, że miała smukłe ciało, 
wyniszczone pobytem w więzieniu i że niczem nie przy- 
pominała tęgich, pospolitych dziewuch wiejskich, cho- 
ciaż stopy miała duże, coby świadczyło o jej gminnem 
pochodzeniu. Kobietom pochodzącym z dobrych rodzin 
muszą od dzieciństwa krępować nogi. Wobec tych wszy- 
stikich sprzeczności Wang stał bezradny i zakłopotany, 
Przyglądał się z zaciekawieniem cienkim, czarnym 
brwiom, drgającym nad gniewnemi oczami, patrzał 
z upodobaniem na wąskie, nadąsane wargi, rozchylające 
się nad białemi zębami. I nagle przyszło mu na myśl, 
że jest to najpiękniejsza kobieta, jaką kiedykolwiek wi- 
dział w życiu. Tak — nawet z tą bladą, złą i wykrzy- 
wioną twarzą była piękna i pociągająca. 

— Nie znaliśmy się nigdy — rzekł wreszcie skandu- 
jac każde słowo — czemu mnie nienawidzisz? 

Kobieta odpowiedziała głosem ostrym, a przenikli- 
wym: 

— Zabiłeś mego pana. Nie spocznę, zanim go nie 
pomszczę. Nuwet jeżeli mnie każesz zabić, nie zamknę 
martwych oczów, dopóki nie zemszczę się na tobie. 

Przerażony wartownik machinalnie wydobył miecz 
z pochwy i krzyknął: 

— Do kogo tak przemawiasz, jędzo?... 

Byłby ją uderzył płazem po ustach, gdyby nie Wang 
Tygrys, który powstrzymał go gestem. 

— To Lampart był twoim panem? — zapytał jej 


Wang. 


Ona zaś wykrzyknęła tym samym przejmującym 
i drgającym namiętnością, głosem: 

— Tak! 

Wang Tygrys pochylił się wówczas 
wiedział spokojnie: 

— Zabiłem go.: Teraz masz innego pana. 
jestem. 

Na to młoda kobieta rzuciła się naprzód, jakby cheia- 
ła runąć na niego i zabić go. Wartownicy jęli zmagać się 


nieco i odpo- 


Ja nim 


z rozjuszoną branką, a gdy ją skrępowali tak mocno, 
że drgnąć nie mogła, potwystąpił jej na czoło, a z ust 
wydobył się świszezący, urywany oddech. Stała jakby 
skamieniała, ale ze wzrokiem wbitym w Wanga. I on. 
patrzał jej prosto w oczy, cierpliwie i spokojnie, pod- 
czas gdy ona wytrzeszczała oczy, jakby chciała go zmu- 
Bić do opuszczenia powiek. Wang nawet nie mrugnął 
oczami, gdy tak się w nią wpatrywał. Pierwsza uleg- 
ła kobieta — powieki jej drgnęły, z ust wyrwał się 
krzyk. 

— Och, zabierzcie mnie do 
zwftacajac głowę ku strażnikowi. 

Nię mogła już podnieść wzroku, na Wanga. On ząś 
uśmiechnął się smutnie i rzekł: 

— Widzisz? Mówiłem ci, że masz nowego władcę,, 

Kobieta nie rzekła ani słowa. Widać było, że zesła- 
bła nagle i brak jej tchu, więc dysząc ciężko powtó- 
rzyła swą prośbę. Tym razem wyszła z sali spokojnie, 
nie stawiające oporu, uradowana, że się oddala od Wan- 
ga Tygrysa. e 

Ciekawość dręczyła Wanga, kim jest tajemnicza ko- 
bieta, w jaki sposób znalazła się w obozie rozbójników 
i postanowił przeniknąć jej tajemnicę. Po chwili wró- 
cił/wartownik, ze słowami: 

— Miałem w życiu de czynienia z dzikiemi kobie- 
tami, ale nigdy nie widziałem takiej tygrysicy. 

— Powiedz naczelnikowi więzienia — rzekł Wang, 
— Że chcę wiedzieć, kim jest ta kobieta i dlaczego zna- 
lazła się w obozie rozbójników. 

-— Kiedy ona nie odpowiada na żadne pytania — 
odparł wartownik — nie mówi nie. Tyle, że spocząt- 
ku odsuwała jedzenie, a teraz rzuciła się na jedzenie, 
jakby jej zależało na tem, by nabrać sił. Kobiety prze- 
bywające w więzieniu próbowały wszelkiemi sposo- 
bami wybadać ją podstępnie, ale ona jest skryta jak lis. 
Może torturą dałoby się coś z niej wydobyć, ale i tego 
nie jestem pewny, bo to dzikie i zacięte stworzenie. 
Czy rozkażesz ją wziąć na męki, jenerale? 


4D. c. n.)- 


więzienia — zawołała 
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żył w kiiku miejscach deski, aże- 
by przechodnie mieli swobodne 
przejście, wówczas roboty wzno- 
wiono. 


QOibrzymi grad 
na Węgrzech 
"BUDAPESZT, 9.6 (PAT). Nad 
gminą Bakosea w komitacie Baya- 
na przeszedł grad niebywałej wiel- 
kości, który spowodował olbrzymie 
straty. Drobne zwierzęta domowe %0- 
stały prawie w całej gminie wybite 
gradem. Pola i ogrody grad zui- 
gzczył prawie zupełnie. Burza gra- 
dowa wyrządziła również wielkie 
szkody w innych gminąch komitatu 


Niespodzianka 
dla korpusu 


dypiomatycznero 
BERLIN, 9.6. (PAT). Niemiec 
kie biuro informacyjne donosi z 
Wiednia, że ubiegłej nocy dokona 
no również zamachu bombowego 
na torze kolejowym między sta- 
cjami Spitż i Aggsbach. Komuni- 
kacja kolejowa została przerwa- 
na. Nowy ten zamach łączą tu z 
wycieczką, jaką rząd austriacki 
urządza w dniu dzisiejszym dla 
członków korpusu dyplomatyczne- 
go do miejscowości Wachau. 
Wszczęto energiczne dochodzenie 
policyjne, którego wvniki narazie 
nie są znane. 
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Paradoksy naszego dumpingu 


Niewiadomo, jak to będzie `z 
polityką gospodarczą rządu prof. 
Kozłowskiego w szczegółach. Na 
razie wiemy tylko tyle, że ma ona 
iść w dalszym ciągu w kierunku 
deflacji i „kontynuować  dotych- 
czasową linję polityczną rzadu”. 
Ale ta ogólna formułka wyglada 
właśnie bardzo niezachęcająco w 
świetle doświadczeń lat ostat- 
nich. 

Deflacja w Polsce ma bowiem 
w praktyce wygląd zgoła swoisty. 
Polega na absurdalnym spadku 
cen rolnych i ma ustawicznem 
obniżaniu płac, natomiast w słab- 
szym już stopniu dotyka cen prze 
mystowych, w niczem zaś nie na- 
rusza ani cen kartelowych i mo- 
nopolowych ani taryf komunika- 
cyjnych. Taka zaś deflacja czę- 
ściowa, przesuwająca coraz bar- 
dziej stosunek rozdziału dochodu 
społecznego na korzyść zorgani- 
zowanego wielkiego kapitału i go- 
spodarki publicznej, a z rosną- 
cym uszczerbkiem dochodów Świa 
ta pracy i siły konsumcyjnej ogó- 
iu, stanowi już sama dla siebie 
drugi, dodatkowy kryzys, gdyż 
całkowicie wyniszcza siłę gospo- 
darczą kraju. 

I tu wysuwa się na czoło aktu- 
alnych zagadnień sprawa dum- 
pingowego wywozu. Jest on głów- 
nym filarem, na którym opierają 
się przywileje kartelowe. Pod tą 
osłoną wielki kapitał żeruje zu- 
pełnie bezkarnie, rząd zaś waha 
się ciągle z energicznem wkro- 
czeniem w dziedzinę kartelowych 
cen wewnętrznych, bo spotyka | 
się stale z groźbą, że przemy sł 
pozbawione premii eksportowej w , 
postaci wysokich cen krajowych 
zaprzestaną całkowicie eksportu. 

Wskazuje się przytem na przy” 
klady zagranicy, na zaciętą walkę ; 
konkurencyjną, jaką w dziedzin: 
handlu zagranicznego prowadzą 
dziś niemal wszystkie kraje, nic 
cofając się przed żadnemi ofiara- 
mi. Tylko że nasz dumping wy- 
glada w porównaniu z zagranica 
szczególnie paradoksalnie. Jeśli 
bówiem szalone postępy czyni 
dumpingowa ekspansja Japonji, 
opierająca się na niesłychanie ni- 
skich płacach robotniczych, to 
jest to dumping przemysłowy, 
którego rozrost powoduje zara- 
zem wzmożenie zatrudnienia w 
kraju, usuwa bezrobocie, a zatem 
likwiduje kryzys. My zaś upra- 
wiamy dumping najgorszego ro- 
dzaju, bo kosztem wyniszczonego 
konsumenta krajowego, który ma 
coraz mniej sposobności do pra- 
cy, coraz niższe zarobki, a olbrzy- 
mia premję eksportowa płaci wła- 
ściwie tylko po to, aby było z 
czego spłacać kapitał obcy, który 
zaangażował się w Polsce w kie- 
runku racjonalizowania produk- 
cji, a więc zmniejszania udziału 
pracy ludzkiej na rzecz maszyn. 
Czy to nie absurd? 

Weźmy jako przykład w ęgiel. 
W marcu b .r. wydobycie jego WY- 
niosło 2,301,000 tonn, t. zn. w po- 
równaniu z 2,130.000 tonn w mar- 
cu 1933 o przeszło 7 proc. więcej. 
Równocześnie jednak liczba prze- 
pracowanych dniówek spadła z 
1,470.000 do 1,483,000 czyli o 
dwa i pół proc. W sumie więc 
przemysł węglowy ograniczył o 
10 proc. użycie siły ludzkiej, 
zwiększając bezrobocie, pogłębia- 
jąc kryzys. 

Nasza produkcja węglowa idzie 
w dwóch trzecich na rynek krajo- 
wy, w jednej zaś trzeciej na eks- 
port. W czterech pierwszych mie- 
siącach tego roku, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, ceny krajowe 
utrzymały się bez zmiany na por; 
ziomie około 3 zł. za 100 kg. wł 
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ODCZYT LITERATKI FRAN- 
CUSKIEJ 

Do Warszawy przybywa na zapre- | 
szenie Stowarzyszenia Polsko-Fran- 
suskiego  literatką francuska, P- 
Jeanne Perdriel-Vajssiere, laureatka 
Akademji Francuskiej, autorka licz 
nych powieści, znana pod pseudoni: 


mem _Saint-Cygne, jako świetna 
znawczyni  psychologji kobiety i 
dziecka. Ostatni odczyt Saint- 


Cygne na temat „Les Femmes et la 
Mer“, wygłoszony w Poznaniu, wzbu- 
dził zainteresowanie najszerszych 
sfer inteligencji i cieszył się wiel- 
kiem powodzeniem. 

Stowarzyszenie Polsko-Francuskie 
w Warszawie organizuje pod pro- 
tektoratem Ambasadorowej Francji 
pani Laroche, we średę 13 czerwca 0 
godz. 20 w lokalu własnym (Bracka 
18), odczyt p. Saint-Cvgne na temat: 
„Les Femmes Orientales Modernes“, 
po którym p. hr. Janowa Broel-Pla- 
terowa (odczyta szereg poematów p. 
Saint-Cygne. 

Zaproszenia wydaje sekretariat 
Stowarzyszenia, codziennie o godz. 


17—19, Bracka 18. 


hurcie, konsumcja wzrosła zaled-| g 
wie o 3 proc. W tymże okresie 
wywóz zwiększył się o 15 proc., 
cena jednak spadła z 1,96 zł. do 
1,69 tex że ogólna suma uzyska- 
na z wywozu pozostała bez zmia- 
ny. Forsując eksport, - przemy- 
słowcy nie zadowalają się już 
premja wysokiej ceny wewnętrz- 
nej, ale dodatkową premję ścią- 


gają sobie p:zez ograniczanie sta- 
nu zatrudnienia, rząd zaś, mając 
na oku jedynie względy eksporto- 
we, patrzy na to przez palce. 

Jeszcze jaskrawsze są stosunki 
w przemyśle cukrowniczym., W 
kampanji zeszłorocznej szła na 
eksport jedna piąta produkcji cu- 
|srowej a niesłychanie wysoka ce- 
na wewnętrzna blisko 1,30 zł. za 


Nowy kodeks handlowy 


W uzupełnieniu już podanych 
informacyj dotyczących Kodeksu 
Handlowego w nowem brzmieniu, 
dowiadujemy się, że wprowadza 
on pewne zmiany w stosunku do 
ogłoszonych już w pażdzierniku 
ubiegłego roku przepisów kodek- 
su handlowego oraz w stosunku 
do innych ustaw szczególnych, 
które włączono do tego kodeksu. 
Wprowadzono mianowicie szereg 
zmian formalnych, które nie wpły 
wają na zmianę samej normy 
prawnej: są to zmiany termino- 
logiczne i redakcyjne oraz zmia- 
ny spowodowane wzgledami na sy 
stematykę kodeksu. Wśród zmian 
merytorycznych wprowadzono 
szereg t. zw. zmian uzgadniaja- 
jących, które mają na celu jedy- 
nie przy włączaniu dawnych u- 
staw do kodeksu uzgodnienie ich 
z tem, co dzisiaj obowiązuje oraz 
nieliczne zmiany merytoryczne, 


które mają już nietylko formalny, 
ale i materjalny charakter noweli 
zacji prawa obowiązującego. Ma- 
ją one głównie na celu poprawi 
nie przepisów wątpliwych lub|J 
niepraktycznych oraz uzupełnie- 
nie luk w dotychczasowem pra- 
wie. 

Projekt pierwszej części kodek- 
su handlowego w nowem birzmie- 
niu zbiera w jedną organicznie 
związaną całość rozrzucone w 
różnych ustawach przepisy, które 
ze względu na swoją treść mu- 
szą się znajdować w kodeksie 
handlowym nietylko ze względów 
teoretycznych, lecz także prak- 
tycznych, ażeby ułatwić społeczeń 
stwu zorjentowanie się w cało- 


kształcie norm prawa handlowego 

Część Il-ga kodeksu handlowe- 
go zawierać będzie skondyfikowa- 
ne prawo morskie, a część II-cia 
— prawo ubezpieczeniowe. 


Sąd uniewinnił 
płk. Jagrym-Maleszewskiego 


Do późnego wieczora toczył się w 
Sądzie Okręgowym sensacyjay pro- 
cecs, w którym oszarżony był ko- 
mendant główny policji, płk. Ja- 
grym-Maleszewski. 

Po przemówieniu prokuratora zubrał 
głos oskarżycieł prywatny, marszałek 
Wojciech Trąmpczyński. Uskarży- 
ciel stwierdzi, że występując do 
premjera Bartla z wiadomością, że 
przy nabyciu majątku Runowo płk. 
Maleszewski otrzymał 20.000 zł. 
prowizji, kicrował się wyłącznie o- 
bowiązkiem męża stanu, który za- 
siadając w Sejmie, winien jest wska- 
zywać odpowiednim czynnikom na 
szerzące się zepsucie 1 korupcje. 
Marsz. Trampezyúski nie miał vic- 
zbitych dowodów, przemawiających 
przeciwko puikownikowi, uważał jed- 
nak, że krążące pogłoski winny być 
rozpatrzone przez miarodajne czyn- 
niki i należycie wyświetlone. W od- 
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ORGAN POLSKIEGO ZW. WYDAWCOW DZIENNIKÓW i CASOPIS 


Redaktor STANISŁAW KAUZIK 


Wyszedł z druku zeszyt majowy i zawiera treść następującą? 
JAN MARG — Wymiana prasowa Polski z zagranicą. 
WŁAD. WOLERT — Pierwsze polskie 


wojenne, 


TAD. KRAUSHAR — Przedw.jenna prasa w Wielkopolsce. 


J. ZAJDENMAN — Prasa i Sąd, 
Walka z fałszywemi 


dowym. — Rezultat wizyty O. Jacka Hermansa. — Sprawa wynagrodzeń 
pracowników w drukarniach gazetowych Warszawy. — Życie organizacyj- 
ne. — Kronika krajowa. — Przegląd Ustaw i rozporządzeii. — Kronika za- 
| graniczna, — Przeglad piśmiennictwa, 


Cena zeszytu 2 zł. 50 gr.—Do nabycia w admi 
| szawa, Krak. Przedm. 40, w większych księgarniach į w kioskach „Ruchu“ 


Echa 


w powiecie 


TORUŃ, 9.6. — Wobec pojawia- 
nia się nieścisłych wiadomości o zaj- 
ściach w powiecie tczewskim, stwiet- 
dzić trzeba, iż we wsi Wielkim Gar- 
cu wywołało je przybycie uzbrojohc- 
go oddziału Zw. strzeleckiego, który 
urządłł w miejscowości tej ćwicze 
nia, podezas procesji Bożego Ciała. 
Dzieki interwencji ks. proboszcza 
Borowskiego we ws! zapanował spo- 
kój. „Strzeley* edmaszerowali da 
wsi Rajkowy, gdzie spotkali grupy 


informacjami prasowemi na terenie międzynaro- 


powiedzi na to spotkał się z zarzu 
tem kłamstwa i oszczerstwa. Dlaler 
ge też wystapi nu droge karna, das 
magając się pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności płk. Maleszowakiego. 
Skolei zabrał głos pełnomocnik o- 


skarżyciela prywatnego, adw. Śiek- 
sander Dębski, który w „wb m 
przemówieniu zanalizował podstawę 


prawną czynu, zarzucanego pik. 


Icszewskiemu, kwalifikując go, Z, 
obrazę osobistą. 
Następnie adw. Ruff, pciemizując 
» oskarżeniem, prosił o wyrok unte- 
| 


winniająev. 
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e-|jonów złotych rocznie: 


kilogram w hurcie, nawiązką 
wyrównywała aty eksportu, 
dokonywanego po cenie 16 groszy 
za kilogram. W kampanji tego- 
rocznej cena eksportowa spadła 
do 13 i pół groszy, ale też wywóz 
skurczył się o połowę. Premja 
eksportowa cukrowników wzrosła 
więc jeszcze bardziej. W rezulta- 
e. mamy efekt taki, że dla ścią- 
gnięcia do kraju w ciagu roku 
niespełna 10 miljonów złotych 
w walutach obcych musimy prze- 
płacać cukier i konsumcja jego na 
rynku wew nętrznym nie może się 
Można śmiało określić 
wysokość tej premii na 100 mil- 
gdzież tu 
jakakolwiek kalkulacja z punktu 
widzenia interesu państwowego? 

Oto parę tylko paradoksów Zz 
dziedziny naszego dumpingu. Ja- 
ka zaś istnieje różnica miedzy 
cenami kartelowemi a niekartelo- 
wemi, niech zaświadczy historja 
z cementem, który przed rokiem, 
gdy jeszcze istniał kartel, koszto- 
wał w hurcie 5,70 zł. za 100 kg., 
obecnie zaś spadł do 1,70 zł. w 
marcu i 2,20 zł, w kwietniu. Ale 
też tegoroczny zbyt cementu, któ- 
ry w ciągu 4 miesięcy wynosił 
189 tys. tonn, jest trzykrotnie 
wyższy od zeszłorocznego (62 
tys. tonn). Dosłownie: trzykrot- 
nie. 

Czy to nie dość wymowne? 


Marjan Grzegorczyk. 


Arbitraż 


zagranicznego 
został w maju 


Bilans handlu 
Polski zamknięty 


ści 11 miljonów 838 tys. złotych. 
Przewieziono w maju 216.966 tonn 
towarów, wartości 66 miljon. 194 
tys. zł., wywieziono zaś—-1.191.435 
tonny towarów za sumę 78 miljon. 
32 tys. zł. W porównaniu do 
kwietnia r. b. zwiększyła się war- 
tość wywozu o 1 miljon. 808 tys. 
zł., a przywozu o 174 tys. zł. 

W maju zwiększył ` się wywóz 
następujących artykułów: węgla 
o 1.5 miljon. złotych, podkładów 
kolejowych kliprów o 1,1 miljon. 
zł., żelaza i stali o 1,1 miljon. zło- 
tych, cukru o 800 tys. zł., bali, 
desek, łat, opołów o 600 tys. zł., 
szyn kolejowych œ 600 tys. zł., 
skór futrzanych o pó! miljon. zł, 
papierówki o 400 tys. złe 


r 


W niedziele dn. 10-go b. m. o g. 
21.30 opuszcza Warszawę -polska 
ekspedycja polarna, udające się do 
archipelagu Szpicbergu, celem prze- 
prowadzenia badań naukowych. 


Ekspedycja, ta. kontynuować bę- 
dzie badania, prowadzone przez eks- 
podycję polską na wyspie Niedźwie- 
dziej. Wyprawa obecna różnić się 
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rządowy 


w sprawie konwencji węglowej 


W drugiej połowie czerwca nastą- 
pi arhitraż rządowy w sprzwic kov- 
weneji węglowej. Arbitraż dokonany 
przed kilku miesiącami, 1ozstrzygnął 
kwestję nowej organizacji konwencji 
prowizorycznie do 30 czerwca. Arhi- 
traż obceny, poza kwestją kontyn- 
centów i liceneyj w przemyśle wę- 


glowym, obejmie również rcorgani- 
zację handlu węglem na rysku bra- 
jowym. 

Projektowana reorganizacja ban- 
dlu węglem zmierza do zmnicjsze- 
nia liczby pośredników i spowodo- 
wauia przez to potanienia węgia w 
obrocie wewnętrznyni. 


Żydzi i socjaliści 


mają porówno. mandatów 


KALISZ, 9. 6. (tel. wi). Kwest- 


TI oba mandaty socjalistów zosta- 


Sąd Okręgowy ogłosił wyrok. mo-, ja sporna co do mandatów, uzyska ly oddane „Bundowi', ktory szedł 


eg którego uniewinnił płk. Maleszew= 
skiego z zarzutu Co 
do drugiego punktu sąd 
stwierdził, że wobec upiywu czasu 
sprawa nie jest aktualna i umorzy? 
ją. Kosztami procesu obciążzt Skarb | 
Państwa. 


zmiesław eni. 
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reportaże i korespondencje 


„Prasy“, War- 


inistracji , 


zai č 
tczewskim 


młodych stronnictwa narodowego. 
rozchodzące się wskutek nieudziele” 
nia przez władze administracyjne 
pozwolenia na zabawę leśną. Jedno- 
cześnie kilkudziesięciu 3 Riki 
zaczęło rozpraszać młodych S, 
1. 38-ch młody sy naro: 
dowców, m. - hp. Chrzanowskiego 
z Rudna i Figa Millara, ziemianina 
z Rajkowów. P. fr Do wypuszczo- 
no na wolność w ub. poniedziałek ;, 
pozostal: dwaj narodowcy przebywa- 
Ją w areszcie. | 


nych przez PPS. w ostatnich wy- | 


borach do rady A JANIE w Kali- 
szu, podobno zostaja vo: .rzyynię 
ta w ten sposób, że w areia Ii 


z socjalistami zbiokowany. 

Zatem socjaliści zamiast 13 
mieć będą w nowej radzie miej- 
| skiej 11 mandatów, a Żydzi — Za- 
miast 9 — 11 mandatów. 


az Wkłady oszczędnościowe w P. K. 0. 


Czasopismo poświęcone sprawom wydawniczym I prasowym 


w miesiącu maju 1934 r. 


Wkłady oszczędnościowe w PKO. 
wzrosły w m-cu maju- br. o zł. 


iym czasie i liczba oszezędzających 
w PRO. W ciągu maja br. PKO. 


6.664.612,— osiągając na dzień 31.0 | wydała 24.659 nowych książeczek 0-; 


1034 r. stan zł. 518.268.292— łez- 
nie zaś z wkładami poclodzącemi z 


szezędnościowych, osiagając na dzień 
31.0. 1994 r. ogólną liczbę 1.230.608 


waloryzacji dawnych wkładów mwar- książeczek, fącznie zaś z książeczka- 


kowych zł. 548.315.921.—. 
Jednocześnie ze wzrostem <% kla- 
dów oszczędnościowych 


mi pochodzącemi 
1.262.292 książeczek. 


z waloryzacji 


wzrosła W) : 


Obrady pracowników umysłowych 
W sprawie ubezpieczeń i bezrobocia 


Dziś, 10 b. m. odbędą się w 
Warszawie obrady Rady naczel- 
nej Unji Pracowników Umysio- 
wych. Spodziewany jest przyjazd 
około 60 delegatów z całego kra- 
ju. Poza sprawami organizacyjne 
mi, przedmiotem obrad będzie 
kwestja ubezpieczeń społecznych 
oraz projekt zwalczania bszrobo- 
cia wśród pracowników umysło- 
wych. 

Zjazdowi przedstawione będą 
wyniki lustracji około 10 więk- 
szych ubezpieczalni, dokonanej w 
różnych stronach kraju przez spe 
cjalne komisje Unii Pracowników 
Umysłowych. Wnioski komisji lu- 
stracyjnej zmierzają do uprosz- 
czenia biurokracji i administra- 


cji w ubezpieczalniach bez naru-! 
"zania zasad ubezpieczenia. 


W kwestji walki z bezrobociem 
wśród pracowników umysłowych 


przedstawiono  zjazdowi projekt 
przygotowany przez instytut o- 
światy pracowniczej. 


Polska ekspedycja 
do Atiasu 

Z okazji przybycia do Lyonu Je- 
rzego Golezn, znanego slpinisty pol- 
skiego, dzienniki zamieszczeją liczne 
wzmianki o polskiej wyprawie eks- 
ploraeyjnej w góry Atlasu w Afry" 
ce Północnej, podkreślając, że głów” 
nym cełem wyprawy jest zbałanie 
części Atlasu, która została ostatnio 
spacyfikowana przez wojska kolo- 
njalne franenskie. 

Pisma podaja, 
czele której stoi Dorawski, czło- 
uek ekspedycji polskiej w Andy, o- 
puści Marsylje w dniu 9 b. ri. Pobyt 
ekspedycji w Afryce m3 potrwać o- 
koło dwóch miesięcy. 


że 
dr. 


wiprowa, na 


Dodatnie saido za maj 


W wysokości 12 milj. zł. 


w bilansie handlu zagranicznego 


r. b. sałldem dodatniem w wysoko- 


zz 


Str. 


Zmniejszył się wywóz żyta o 1,6 
miljon. zł., nasion buraków cukro 
wych o 1,6 miljon. zł., rur żelaz- 
nych i stalowych o 1,6 miljon. zł., 
nawozów o 900 tys. zł., mąki żyt- 
niej o pół miljon. zł, surowca 
żelaza o 400 tys. zł. 

Zwiększył się przywóz:  żela- 
stwa o 1,7 miljon. zł.,. nasion, 
ziarn i owoców oleistych o 700 
tys. zł., silników tłokowych do lo- 
komobil i turbin o pół miljon. zł., 
wełny owczej czesanej o 400 tys. 
złotych. 


Zmniejszył się przywóz: baweł» 
ny i odpadków o 1,7 miljon. zł., 
skór futrzanych o 1 i pół miljon. 
zł, wełny owczej o pół miljon. 
zł, węgla i koksu o 400 tys. zł., 
maszyn włókienniczych o 400 tys., 
złotych. 


Dziś opuszcza Warszawę 
Polska ekspedycja polarna 


będzie od poprzedniej tem, że gdy 
ia ostatnia ograniczyłą swe badania 
do ściśle określonego terenu i miała 
charakter posterunku obserwacyjne- 
go (z okazji Roku Polarnego), wy- 
prawa obecna ma szerszy zakres, a 
celem jej jest zbadanie obszernej po- 
łaci, uwidocznionej na mapie białą 
plamą bez oznaczonych granie. 

Polskie koła naukowe zaintereso- 
wały się bardzo projektem wyprawy 
na Szpicberg i okazały jej organiza- 
torom cenną pomoc. W skład ekspe- 
dyeji weszli przedstawiciele poszcze» 
gólnych instytucyj naukowych, geo- 
graficznych i geologicznych. Prze- 
wodnietwo prac orgamzacyjuych ob- 
iat prof. A. B. Dobrowolski, b. dy- 
sektor Państwowego Instytuiu Me- 
teorologicznega w Warszawie. 

Ekspedycja zamierza przeprowa- 
dzić badania: 1) geologiczne, 2) to- 
pograficzne (opracowanie mapy), 3) 
botaniczne i zoologiczne, 4) meteo- 
rologiczne. 

W skład ckspedycji wchodzą: inż. 
Bernadzikiecwicz, jako kierownik” 
służby radjo-clektrycznej i operator 
filmowy, dr. Różycki, delegat Za- 
kładu Geologji i Paleontologj. Uniw. 
Warszawskiego; St. Siedlecki — u- 
czestnik polskiej wyprawy aa wyspę 
Niedźwiedzią (obserwacje meteoro- 
logiczne); Henryk Mogiluicki (?oto- 
grafja i radjotelegraf), kpt. Antoni 
Zawądzki (fotogramometrja), mjr. 
Żagrajski (trjangulacja). 

Pp. Siedlecki i Zawadzki znajdują 
się już w Tromsoc, skąd ekspedycja 
ma wyruszyć do Belisund. 

Do Narwik wysłano już bagaż wa- 
gi 2500 kilo. Aparaty i instrumenty 
naukowe zostały wypożyczone przez 
Instytut Geograficzny orav instytu- 
cje naukowe. Ekwipunck do namios 
tów, sportowy i alpinistyczny, broń 
i żywność dostarczone zostały przez 
tirmy polskie. 

Powrót ekspedycji polskiej jest 
zzekiwany około 20 września, _ 


m 


ulgowych taryf 
kolejowych 
Min. Komunikacji podaje, iż 
wprowadzenie w życie ulgowych bi- 
letów kolejowych dla rodzin na o- 
kres wakacyj i Świąt zostało nara- 
zie wstrzymane. 


Dwustu pasażerów 
znalazło się w wodzie 


KALKUTTA, 9.6 (PAT). W so- 
botę rano na rzece Hoogly w pobli- 
żu Kalkutty rozbił się w czasie bu- 
rzy statek „Ferry“, na którego po- 
kładzic znajdowało się 200-tu. pasa- 
żerów. Połowa z nich miała zato- 
nae. 


Szczegółów narazie brak. 


Ceny w Warszawie 

Na poniedziałek, 11 bm., obowią* 
zują następujące najwyższe ceny 
podstawowych artykułów  spożyw- 
czych na rynku warszawskim: chleb 
rytlowy — 38 gr, sitkowy i razo 
wy — 25 gr. za kg., bułki pszenne — 
5 gr. jajka świeże — 7 gr. za sztu: 
kę, mleko na miarę — 25 gr. za 
litr, słonina — 1 zł. 80 gr., mięso u- 
boju warszawskiego: wołowina — 1 
zł. 40 gr, wieprzowina — 1 zł. 60 
gr., cielęena — 1 zł. 75 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina — 
1 zł. 80 gr., cielęcina — 1 zł. 50 gr., 
masło deserowe II gat. — 2 zł. 20 
gr, oselkowe — 1 zł. 70 gr., wszyst- 
kn za 3g. w sprzedaży detalicznej: 


== "SU, 4 
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Koń w dawnem życiu Polski 


W czasach aeroplanu, auta i trak- 
toru na polach — odchodzi na coraz 
dalsze miejsce w naszem życiu koń, 
niegdyś nicodstępny towarzysz Po- 
laka, zarówno w pokoju, jak i w 
czasie wojny. 

Właśnie przypomniały nam tego 
dawnego towarzysza, przyjaciela i 
pomocnika niezastąpionego zawody 
konne, jakie się odbywają w Łazien- 
kach Królewskich. Przypomnijmy 
tedy sobie nieco szczegółów o koniu 

'z tych czasów, gdy zastępował 
wszystkie maszyny i gdy nikt przy- 
puszczać nie mógł, aby można go by- 
ło zastąpić. 

Polska, jako kraj rolniczy, miała 
zawsze w wielkiej cenie konia, jako 
zwierzę pociągowe, ale z drugiej 
strony Polska była, jak i jest, kra- 
jem równinnym, narażanym na nie- 
ustanne napady sąsiadów. Teren za- 
decydował o tem, że jazda stała się 
główną formacją bojową Polski; cho- 
rągwie konne skutecznie broniły oj- 
czyzny i daleko za kraj niosły imię 
Polski, jak Sobieski pod Wiedeń. 
Koń w tych „potrzebach“, jak woj- 
ny i bitwy nazywali dawni Polacy, 
był towarzyszem, stawał się przyja- 
eielem, często zbawcą. 

Nie możne sobie więc wyobrazić 
Polaka, rolnika i rycerza, bez konia, 
to też zarówno podanie, jak pieśni i 
przysłowia, jak piśmiennictwo pol- 
skie, są pełne wzmianek o koniu, do- 
wodząc, jak ważną i zaszczytną ro- 
lọ odgrywał koń w życiu naszych 
przojców. Dowodzi tego i sztuka 
malarska polska, atawistycznie ko- 
ehsjąca się w koniu. Dowodzi i mnó- 
stwo nazw miejscowości, jak Konin, 
Końskie, Kobyłka. Z Adalberga wi- 
dać, że największą ilość przysłów 
poświęciła Polska Bogu, a zaraz po 
nieh idzie chleb, szczęście, koń i pies. 
| Życie szlachcica polskiego łączyło 
się z koniem i szablą; od najwcze- 
śmiejszego dzieciństwa bawił się w 
„konie“; od chłopca jeździł, pozna- 
jąc wszystkie tajemnice jazdy kon- 
nej; jako młodzieniec, stawał pod 
chorągwią i służył Ojczyźnie, zdoby- 

wając imię kawalera, co właśnie 
jeźdźca znaczy (z włoskiego cavallo, 
koń); gdy chciał się ożenić, czyli 
„szukał — jak się to wówczas mó- 
wiło — gdzieby konia  rozkulba- 
czyć”, wyruszał w zaloty konno; je- 
áli zaloty mile były przyjęte, wów- 
czas odwiązywano jego konia od 
słupa, przeznaczonego do przywiązy- 
wania koni w podwórzu, $ zaczepia- 
no uździenicę do kołka przy okien- 
nicy; do Ślubu jechał konno obok 


Z kraju 
KALISZ. 
| Przemytnik sacharyny. Na Rynku 
Deckerta został zatrzymany przez 
policję Lajb Skowron z Tuliszkowa, 
ma przemyt eacharyny z Niemiec. 
Przy aresztowsnym znaleziono 2 kg. 
przemyconego słodkiego towaru. 
Pożary w pow. kaliskim. W maj. 
Krowice - Grab, należącym do p. 
iWscława Niemojewskiego, spaliły się 
chlewy murowane. Straty 1.500 zł. 
W Niemieckiej Wsi, gm. Iwanowi- 
ce, pastwą ognia padła stodoła wraz 
ie narzędziami rolmiczemi, należąca 
'do Wacława Jóźwiaka. Poszkodowa- 
Iny oblicza swe straty na 3.000 zł. 


GDYNIA. 


| śmiertelny wypadek. Obok ekspe- 
dych towsrowej przy ulicy Morskiej 
‘w Gdyni przechodziła przez jezdnię 
|jakaś starsze nędznie ubrana kobie- 
lta. W tej chwili zza rogu ulicy wy- 
|jechał samochód ciężarowy PM. 
13648, prowadzony przez szofera 
zn S 


Ludzie. cierpiący xa zaparcie stol- 
ea i złączone z tem przekrwienie 
organów podbrzusza, hemoroidy, pi- 
ją po ćwierć szklanki naturalnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka-Józefa" zra- 
na i na wieczór. Pytajcie się lekarzy. 


CZA BEE. Tm | 


Komunikaty teatrów 


25-TE PRZEDSTAWIENIE 
„RALIGULI" 

Dzisiaj, dn. 10 b. m. odbędzie się 
w Teatrze Polskim 25-te przedstawie- 
nie monumentalnego widowiska 
H. Rostworowskiego p. t. „Kajus Ce- 
zar Kaligula". 

Wielki dramat historyczny odtwa- 
rzający upadek imperjum rzymskie- 
go, zgniliznę społeczeństwa i jego 
władców wystawiony został na scenie 
Teatru Polskiego, według opinji pra- 
sy i szerokiej publiczności, z wielkim 
pietyzmem i najwyższym wysiłkiem 
artystycznym. 4 

Kreacja Junoszy Stępowskiego, w 
roli tytułowej, należy do szeregu naj 
lepszych postaci wielkiego aktora. 

Wspaniałe dekoracje, piękne i wi r 
nie odtwarzające epokę kostjum" 
wreszcie znakomita obsada, ściaga 
codziennie do teatru Polskiego lic” 
publiczność,  przyjmującą świe 
przedstawienie z gorącym entuzia 
mem. 


panny młodej w karocy a po ślubie, 
czy przy zajęciach gospodarskich, 
czy na ulubionych łowach, czy na 
wojnie, od której w Polsce odpoczyn- 
ku nie było, zawsze był na koniu. 

To też koń stawał się takiem przy 
zwyczajeniem, żc chyba dopiero nio- 
gila dzieliła dwu przyjaciół, ale 
znamy z historji starców, jak Miko- 
łaj Odrowąż Pieniążek, który w o- 
siemdziesięciu latach dosiadał konia 
bez pomocy strzemion; inni prze- 
ważnie używali w latach sędziwych 
stołka, a za królem Janem IH, któ- 
ry nie mógł się pogodzić, jako ry- 
cerski człowiek, z koniecznością jeż- 
dzenia karocą, mastalerz woził w 
trokach taboret, po którym król 
wsiadał na swego ulubionego Pała- 
sza; taboret ten był z królem i pod 
Wiedniem. 

I tak było powszechnie. Otyłość, 
która gdzieindziej kazała zarzucać 
jazdę konną, a w starożytnym Rzy- 
mie byla nawet przyczyną, usuwania 
z szeregów rycerzy, którzy zwali się 
Equites, t. zn. konni, w Polste nie 
przeszkadzała do zażywania jazdy 
konnej; szukano tylko, oczywiście, 
dość mocnych koni. 

Ta uporczywość i wytrwałość, na- 
wet ludzi starych w używaniu kon- 
nej jazdy została uwieczniona w 
przysłowiu, stworzonem przez Rusi- 
nów, naszych najbliższych sąsiadów, 
a głoszącem, że „Lach, bez konia, 
jak ciało bez duszy, chłop bez świ- 
ni, a żyd bez karczmy... Na temat 
otyłych jeźdźców opowiada jeden z 
gawędziarzy, że za czasów Króle- 
stwa Kongresowego cztery pułki u- 
łańskie, a więc jazdy lekkiej, były 
dowodzone przez czterech najotyl- 
szych w całej armji pułkowników. 
Jacyś Niemcy  kpili sobie z takiej 
„lekkiej jazdy polskiej”, ale jeden z 
wykpionyth, pułkownik Dwernicki, 
słynny później generał, obrażony 
szyderstwami, wyzwał kilku Niem- 
ców — wykpisiów na szable i wszyst 
kich po kolei rozciągnął, przekony- 
wując ich o wartości otyłej „lekkiej 
jazdy”. 

Konia w Polsce ceniono nie jak 
bawidełko, ale dla usług jego, jakie 
oddawał człowiekowi. To żeż poeta 
staropolski mówił, że „w koniu się 
kochać, na hare nie wyjeżdżać na 
nim, toż co gdakać—jaj nie nieść— 
było mądrych zdaniem...'. Z drugiej 
strony przyjmowano, że wogóle nie- 
możliwe jest tylko to, czego przy po- 
mocy konia wykonać nie można. Dla- | 
tego mówiono: „Nie wyorzesz jutra 


Grześkowiaka. Staruszka, która pra-, 
wdopodobnie nie słyszała sygnału | 
danego przez Grześkowiaka, znalazła | 
się pod rozpędźonym samochodem. 
Przybyły lekarz Pogotowia skonstan 
tował śmierć. Pomimo dochodzeń 
wszczętych przez policję, dotychczas 
nie zdołano ustalić nazwiska ofiary 
nieszczęśliwego wypadku. i 

Amator tanich podróży. 16-letni 
Dawid Frajman z Łodzi czuł w so- 
bie żyłkę podróżniczą, ciągnącą go w 
daleki świat. Opuściwszy potajem- 
uie dom rodzicielski, uciekł do Gdy- 
ni, gdzie wsiadł na szwedzki statek 
„Kiel“. Niefortunny amator podró- 
ży darmo zosał deportowany Bpowro- 
tem do Gdyni, gdzie, przed powro- 
tem do domu rodzinnego, odbędzie 
karę aresztu za nielegalne przekro- 
czenie granicy. 

TORUŃ. 

„Pacyfiści*, Jak podaje w num. 
11 „Pomorski Dziennik Wojewódz- 
ki“, w dzielnicy naszej uchyla się od 
obowiazku służby wojskowej 1505 
mężczyzn z roczników 1895 — 1912. 
Władze poszukują tych „pacyfi- 


stów“. 


GDAŃSK. 

Odjazd 1000 dzieci do Saksonji. 
Odjechało pociągiem osobowym z 
dworca Gdańskiego 1000 dzieci, u- 
dających się na kolonje letnie do Sa- 
ksonji. Dzieci pochodzące bez wy- 
jatku ze szkół niemieckich w Gdań- 
sku, wysłane zostały na kolonje sta- 
raniem narodowo - socjalistycznego 
Stowarzyszenia dobroczynności. 


Strajk w cegielniach 


wygasł zupełnie 
Trwający od kilku tygodni 
strajk w cegielniach pow. war- 
szawskiego został z dniem wczo- 
rajszym całkowicie  zlikwidowa- 
ny. Właściciele cegielni zawarli 
ze związkami zawodowemi prowi- 
zzryczne umowy, częściowo u- 
zględniajace żądanie podwyżki 
ac, wobec czego wszystkie za- 
lady ceramiczne pod Warszawą 


zostały ponownie uruchomione. 


pługiem, nie dogonisz wczora cu- 
giem“. 

Ponieważ koń był towarzyszem i 
przyjacielem, nie rozstawano się z 
nim wcześniej, niż przy Śmierci, jak 
to uczynił Szymon Olelkowicz, dzier- 
żący z ramienia Kazimierza Jagiel- 
lończyka  Kijowszczyznę; czując 
zbliżającą się Śmierć, posłał on kró- 
iowi swego białego konia bojowego. 

Z przyjacielem takim żegnano się 
w chwili śmierci, jak z bratem. Słyn- 
nem jest pożegnanie się ze swoim 
koniem Stefana Czarnieckiego w So- 
kołówce na Podolu; wedle podania. 
koń ten nie przeżył swego pana. 

Dla wszystkich tych racyj koń był 
jednym z najcenniejszych podarków, 
jakiemi nawet monarchów  obdaro- 
wywano, a zostało to i w mowie dzi- 
siejszej, w powiedzeniu © darowy- 
waniu „konia z rzędem“, jako o 
cennym darze. 

Więc, chociaż dzisiaj koń już nie 
odgrywa tej roli, która kazała całe 
życie dawnemu Polakowi z nim wią- 
zać, to jednak długo jeszcze koń 
zostanie choćby w mowie, umiłowa- 
niach i instynktach naszych. 


IA 


ABC Nr. 157 = 


Nadzwyczajny ambasador Belgji 


Przybywa dziś do stolicy 


Uroczysty wjazd na Zamek. — Pobyt w Warszawie i w Krakowie. 


W dniu dzisiejszym przybywa | 


do Warszawy nadzwyczajny am- 
basador króla Beleji, Leopolda 


terskiego ojca, $. p. Alberta I-go. 
W skład ambasady nadzwyczaj- 
nej wchodzą: generał baron Wa- 


II-go, minister stanu, burmistrz | his, Paweł Wittouck, attache ho- 


miasta Brukseli, Adolf Max. Nie- 
zwykle popularny ten mąż stanu 
w Belgji znany jest w całej Euro- 
pie z bohaterskiego zachowania 
się podczas wielkiej wojny i oku- 
pacji niemieckiej w Belgji. Za bo- 
baterską obronę ludności Brukseli 
przed bestjalskiemi represjami 
Niemców i za kontakt z uchodzą- 
cemi z ojczyzny wojskami belgij- 
skiemi p. Adolf Max był wywie- 
ziony do Niemiec i osadzony w 
więzieniu. 

Nadzwyczajny ambasador Adolf 
Max przybywa do Polski celem 
notyfikowania p. Prezydentowi 
Rzplitej wstąpienia na tron Bel- 
gji króla Leopolda III-go, który 
przed paru miesiącami zasiadł na 
tronie belgijskim po tragicznej 
śmierci w górach swego boha- 


DZIŚ w Teatrze Wielkim WIELKA SENSACJA 


ITTA 


fliczna komedja muzyczna w 3-ch aktach (5-cłu obrazach )arcydzieło zna- 


komitego kompozytora Fr. Lehara. 

obsada. Znakomity balet, Efektowne 
tyzana GIUDITTA śpiewa, tańczy i 
Bilety od zł. 1 sprzedaje: kasa 


nem 


Na scenie przepych. Pierwszorzedna 
kostjumy, Wspaniałe dekoracje. Kur- 
uwodri. Zainteresowanie ogromne. 
T. Wielkiego, „Orbis“ i „Icar“, j 
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NIEDZIELA NA BOISKACH 
Warszawa: 

Na stadjonie w Łazienkach o godz. 
15-ej „Puhar Narodów” i konkurs Św. 
Jerzego. 

Na pływalni Wojska Polskiego o 


strzostwo Polski, Walczą: 
AZS. 

Na boisku Warszawianki (przy ul. 
Wawelskiej) o g. 17.30 mecz o mi- 
strzostwo Ligi Warszawianka — Po- 
lonia. i 


Legja = 


Na boisku AZS w Parku Paderew-; 


skiego 0 g: 10 i 16 zakończenie mi- 
strzostw Polski w siatkówce męskiej. 
Na Dynasach o g. 16 mistrzostwa 
torowe Warszawy na 1000 m. i 50 
klm. z udziałem elity kolarskiej Polski. 
Na torze kolarskim Legji o g. H 
l-szy poranek kolarski Legji. 

O mistrzostwo kl. A. Podokręgu'Ra 
botniczego walczą: Znicz — Gwiazda 
(Pruszków o godz. 17) i Drukarz — 
Elektryczność (boiska AZS g. t2-ej). 

O mistrzostwo kl. A WOZPN gra- 
ją: AZS — Barkochba (boisko AZS 
g. 17), Świt —- Skoda (b. Domu Lu- 
dowego g. 17), Legja — PWATT (b. 
Legii g. 17), Orkan — Orzeł (b. Polo 
nii f 17) i Bzura — PZL (Chodaków 

41072). 


Pozatem odbędą się dwa biegi ko- 
larskie Prądu na 120 km. i 40 km. (dla 
nielincencjonowanych) oraz gry spor- 
towe. 

Prowincja: 

W Poznaniu mecz ligowy Warta — 
Pogoń i mistrz. 1. a. okręgu. 

W Krakowie mecz ligowy Wista— 
Cracovia i mecz tenisowy pań Kra- 
ków -— Berlin. 

w Siedlcach mecz ligowy Strzelec 
— Ruch. 

W Katowicach mecz tenisowy po- 
między Śląskiem Polskim a Śląskiem 
Niemieckim. 


Piłka nożna 


BERLIN — KRAKÓW W GRUDNIU 
Międzymiastowe spotkanie piłkar- 
skie Berlin — Kraków wyznaczono 
na dzień 3 grudnia b. r. w Berlinie. 
8 SZKÓŁ SPORTOWYCH W LE- 
NINGRADZIE 
W Leningradzie otworzono 8 szkół, 
doskonalących specjalistów w róż- 
nych gałęziach sportu. Do szkół tych 
wyznaczono już 190 zawodników. 
Ponadto otworzona została szkoła 
dla trenerów, obliczona na 30 uczest- 
ników. 


Kolarstwo 


NIEMIEC TRENEREM KOLARSKIM 

Warsz. Tow. Cyklistów zaangażo- 
wało trenera kolarskiego, b. mistrza 
świata z 1913 r., Waltera Rütta, z Ber 
lina. 

Walter Riitt, w swoim czasie jeden 
z najlepszych sprinterów i świetny 
sześciodniówkarz, wychował cały sze 
reg znakomitych kolarzy niemieckich 
w swej popularnej szkole na własnym 
torze „Arena - Riutt”. 

W jesieni 1932 r. Rütt przejechał 
samotnie na rowerze w ciągu 5 dni 
1200 klm., od Alp do morza Północ- 
nego. 

FRANCUZ MARONNIER W „ZŁO- 

TYM KOLE WARSZAWY” 

W środę, 20 b. m., o g. 20-ej WTC 
organizuje na Dynasach wielkie mię- 
dzynarodowe wyścigi międzynarodo- 
we. 

W wyścigach, na wzór programów 
paryskich. zastartują jednocześnie zna 
komici zagraniczni stajerzy za moto- 
tami, oraz świetni sprinterzy. Gwoż- 
dziem programu będzie wyścig godzin 
ny z prowadzeniem dużych motorów 
o „Złote Koło Warszawy” z udziałem 
5 zawodników, w tem — 3 Polaków: 
Michalaka, Oksiutycza i Stahla. 
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W tych dniach przybywa do War- 
szawy Schubert z Wrocławia dla wy- 
„szlifowania formy naszych zawodni- 
„ków przed ich spotkaniem z przeciw- 
nikami zagranicznymi. 

Czołowym zawodnikiem zagranicz- 


;17-ej pierwszy mecz waterpolo i mi-;nym bedzie Francuz Maronnier, nale= 


żący do ekstraklasy europejskiej. 
Po zawodach warszawskich TC 

ten sam program zademonstruje w Ło 

dzi 22 b. m. i w Krakowie — 24 b. m. 


[Tenis 


MECZ TENISOWY 
| BERLIN — KRAKÓW 

Wczoraj, w drugim dniu tenisowe- 
go spotkania pań Berlin — Kraków, 
padający deszcz opóźnił rozgrywki, 
które rozpoczęły się dopiero przed 
godziną 7 w. - 

Rozegrano wczoraj grę pedwójną 

ań pomiędzy parą polską Jędrze- 
owska — Volkmerówna i parą nie- 
miecką Peitz — Schneider i Kall- 
meyer — Bartells. Zasłużenie wygra- 
ła para polska 6:4, 7:5. 

W pierwszym secie Polki 
prowadzą 3:0, a następnie 5:1. W tym 
momencie: jednak rozgrywa się Kall- 
meyer i Niemki doprowadzają do sta 
nu 5:4. Następny jednak gem zdoby- 
wają Polki dzięki doskonałej grze 
Jędrzejowskiej i pierwszy set wygra- 
n 


łatwo 


y. 
Na początku drugiego seta sytuacja 
się odwraca. Zgrane Niemki grają 
świetnie pod względem taktycznym, 
demonstrując doskonałą grę zarów- 
no z głębi kortu, jak przy siatce i 
wkrótce prowadzą 4:1. Od tego mo- 
mentu jednak Volkmerówna zaczyna 
grać lepiej, a świetnie dysponowana 
Jędrzejowska, grając nadzwyczaj am- 
bitnie i ofiarnie, doprowadza do wy- 
równania, a następnie do wygrania 
meczu. 

Po dwóch dniach meczu prowadzi 
Kraków 2:1. 


Motocykliiz 


DZISIEJSZE ZAWODY MOTOCY:- 
KLOWE ODWOŁANE 
Zapowiedziane na dziś międzynaro 
dowe motocyklowe zawody zostały 
odwołane. 


wioślarstwo 


MISTRZOSTWA KAJAKOWE 
EUROPY 
Na tegoroczne mistrzostwa kajako- 
we Europy, które odbędą się w Ko- 


penhadze, nadeszły zgłoszenia 12 
państw. 
siatkówka 


MISTRZOSTWA POLSKI 
W SIATKÓWCE 

Wczoraj, na stadjonie AZS w par- 

ku Skaryszewskim w Warszawie 
rozpoczęły się zawody w siatkówce 
męskiej o mistrzostwo Polski. 

Na starcie stanęły najsilniejsze ze- 
społy z całej Polski, które w  okrę- 
gach swoich zdobyły w tym roku ty- 
tuł mistrzą okręgowego. Tytułu mi- 
strza Polski broni Cracovia z Krako- 
wa. 

Wczoraj, w pierwszym dniu rozgry 
wek padły wyniki: AZS Warszawa — 
Jagiellonja Białystok 2:0 (15:7. 
15.14). Cracovia Kraków — Unja 
Lublin 2:0 (15:2, 15:4). KPW Ogni- 
ska Wilno — Dror Lwów 2l:l 
(14:16, 15:11, 15:12), Dror — Jagie- 
lonja 2:0 (15:15, 15:16). Unja — 
Gryf Toruń 2:0 (15:10, 15:13). Ab- 
sowenci Łódź — Gryf 2:0 (15:12, 
15:14). AZS Warszawa — KPW 
Ognisko 2:1 (153:8, 1:15, 15:6). Cra- 
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covia Absolwenci 


N. 


norowy z ambasady ministers- 
twa spraw zagranicznych, Yves 
van Stridonck, porucznik  1-go 
pułku grenadjerów królewskich i 
Renć Boel profesor uniwersytetu 
brukselskiego. , 


Przyjazd nadzwyczajnej amba- 
sady belgijskiej nastąpi w godzi- 
nach wieczornych na dworzec 
Główny, gdzie p. Adolfa Maxa i 
calą delegację powitają: dyrektor 
protokułu hr. Karol Romer i ko- 
misaryczny prezydent m. Warsza- 
wy p. Kościałkowski. Po powita- 
niu na dworcu, ambasador króla 
Belgów, wraz z towarzyszącą mu 
świtą, uda się do hotelu Europej- 
skiego, gdzie zamieszkają. 

W. poniedziałek po złożeniu wi- 
zyt w poselstwie belgijskiem i o- 
bejrzeniu miasta, ambasador i je- 
go świta złoży oficjalną wizytę 
min. spraw zagran. Reckowi w je- 
go prywatnem mieszkaniu. O godz 
l-ej w poniedziałek ambasador i 
wszyscy członkowie nadzwyczaj- 
nej ambasady udadzą się w otwar 
tych pojazdach w otoczeniu szwa- 
dronu pułku szwoleżerów na Za- 
mek, gdzie im p. Prezydent 
Rzplitej udzieli uroczystej au- 
djencji. Podczas tej audjencji am- 
basador nadzwyczajny Max za- 
wiadomi p. Prezydenta o wstą- 


pieniu na tron belgijski króla Les 
opolda III-go. Po audjencji p. Pre 
zydent zatrzyma wszystkich gości 
belgiskich na śniadaniu. 

W godzinach popołudniowych 
nadzwyczajna ambasada belgijska 
złoży wieńce na grobie Nieznane- 
go Żołnierza, poczem ambasador 
Max wróci do swoich apartamen- 
tów w hotelu Europejskim, gdzie 
go będzie rewizytował minister 
Beck. O godz. 8-mej wieczorem w 
poselstwie belgijskiem odbędzie 
się galowy obiad, a następnie 
wielki raut z udziałem kilkuset o- 
sób. 

We wtorek nadzwyczajny am- 
basador Max zwiedzi miasto, a 
następnie w południe odbędzie 
się uroczystość nadania nazwy 
ul. Króla Alberta I-go dotychczą- 
sowej ul. Niecałej. Tegoż dnia 
gości belgijskich podejmować bę- 
dzie śniadaniem minister Beck, o- 
biadem zaś komisa.yczny prezy- 
dent miasta, Kościałkowski, oraz 
Tow. Przyjaciół Belgji, koło Ant- 
werdpczyków oraz koło Gandaw- 
czyków i Leodyjczyków. Po obie- 
dzie miasto wyda wielki raut na 
Ratuszu, na który zostanie zapro- 
szonych około 1000 osób. 

W nocy tegoż dnia ambasador 
Max wraz z towarzyszącemi mu 
osobami uda się w charakterze 
prywatnym do Krakowa, celem 
zwiedzenia Wawelu i innych za- 
bytków starożytnej stolicy Polski. 


wymuszenie 


Skarga inż. Kączkowskiego przeciw braciom 
Daszewskim 


W związku z artykułem p.t. „Czy 
było wymuszenie? Sensacyjny pro- 
ces sądowy”, zamieszzzonym w N-rze 
153 „ABC“, otrzymaliśmy szezegó- 
łową informację o przebiegu zato 
gu między inż. KRączkowskim u hrać- 
mi Daszewskimi. 

W połowie listopada r. ub. inż. 
Kączkowski został zrpraszony przez 
Michała Daszewskiezo do jcgo do- 
mu w Laskach, gazie uzządziii na 
niego napad tenże Michuł Daszew- 
ski oraz brat jego, Wacław Daszew- 
ski. Napad miał va celu wymuszenie 
większej sumy pieniężnej, pozosta- 
łej rzekomo za naby:ą parcele. 

Po powrocie do Warszawy inż. 
Kaczkowski wniósł natychmiast 
skargę do prokuratora, który posta- 
i. zn ak ia a 


wił braci Daszewskich w stan oskar- 
żenia i sprawa w tym przedmiocie 
niebawem znajdzie się na wokandzie 
sądowej. / 

W toku śledztwa w sprawie po- 
wyższej, po upływie kiku miesięcy, 
telem  zaszachowania skargi inż. 
Kaczkowskiego Michał Daszewski 
zlożył skargę, która jednak. została 
umorzona przez prokuratora, a zło- 
żone przez Michała Daszewskiego 
zażalenie na to postanowienie zosta- 
ło przez warszawski Sąd Okręgowy 
oddalone, ; 

Postępowanie braci Daszewskich 
wobec inż. Kączkowskiego zostanie 
niebawem rozstrzygnięte wyrokiem 
sądowym, który położy ostaiecznie 


kres sprawie- 


p smi 


ZARZĄD TELEFONÓW WARSZAWSKICH P. A. S. T. 


zawiadamia, że uruchomienie Biura Zleceń nastąpi o godz. 8-ej rano w 


poniedziałek dn. 11 czerwca r. b. 


Abonenci zautomatyzowanych telefo- 


nów mogą zgłaszać się do Biura Zleceń na Nr. 07. zaś Abonenci, obsłu- 


giwani przez centralę ręczną, mogą żądać 


z Biurem Z!eceń (bez numeru). 


Do czynności Biura Zleceń będą należały: 


nych Abonentów, 


od  telefonistck połączenia 


1) zastępstwa  nieobec- 


2) telefonowanie krótkich zawiadomien, 3) budzenie, 
4) podawanie programów teatrów i 


kin, 5) kontrola służby, 


Szczegółowy wysxaz powyższych czynności i wysokość opłat rozesła- 
ny został P. T. Abonentom na różowych kartkach, dołączonych do ra- 


chunków czerwcowych. 


P. T. Abonenci, którzy nie chcą, 


wane zlecenia przez Biuro, 
Telefonów. 


zechcą zawiadomić o tem pisemnie 


aby z ich telefonów były przyjmo- 
arząd 


EO w s, CE 


Wypadki i kradzieże 
TRAGEDJA STARUSZKI 

60-letnia Sura Wertmanowa (O- 
strowska 6), bez zajęcia, napiła się 
esencji octowej. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, pozostawił sta 
ruszkę na leczeniu na miejscu. 

POBITY NA UILICY 

Przy ul Tykocińskiej, przed do- 
mem nr. 24, został napadnięty j po- 
bity 52-letni Josek Rozberg, krawiec 
(adres nieustalony). Pobity zgłosił się 
na stację Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził potłuczenie czoła i twarzy. 

WYPADEK SAMOCHODOWY 

W podwórzu głównego urzędu pocz 
towego „Warszawa I“, przy ul. Wa- 
reckiej, został potrącony przez sa- 
mochód pocztyljon, 56-letni Juljan 
Chałubiński Dobra 80. Doznał on po- 
ranienia czoła, oraz optłuczenią twa- 
rzy i kolan. Poszwankowanego prze- 
wieziono na opatrunek na stację Po- 
gotowią. 

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ 

15-letni Srul Szuldiner, uczeń fry- 
zjerski, (Grzybowska 53), manipulu- 
jac straszakiem. spowodował wy- 
strzał, raniąc się w lewą dłoń. Ran- 
nego opatrzono na stacji Pogotowia. 

PRZEJECHANIE 
Na rogu Al. Jerozolimskiej i Mar- 


szatkowskiej, dostał się pod wóz 
13-letni Jan Kozłowski, uczeń, (So- 
snowa 11). Doznał on  potłuczenia 


prawej stopy. Poszwankowanego opa 
trzyło Pogotowie i przewiozło do do- 


mu. 
FATALNY UPADEK 

W hali targwej na pl. Mirowskim, 
poślizgnęła się, upadła i złamała le- 
wą rękę 63-letnia Marjem Zagielowa, 
przy dzieciach, (Mirowska 1). Sta- 
ruszkę opatrzyło Pogotowie i prze- 
wiozło do domu. 


Apelujemy!... 


Narodowiec, który wskutek tra 
gicznego splotu okoliczności stra- 
cił zajęcie i znalazł się na bruku, 
bez żadnych środków do życia, 
prosi o pomoc doraźną i jakiekol- 
wiek zajęcie. Rekomendacje naj- 
lepsze. Wiadomość dla Stanisła- 
wa G. w redakcji ABC. ` 


AKt oskarżenia 


o odezwy Polskiej 
Federacji Anarchistów 


Prokuratura stołecznego Sądu 
Okręgowego sporządziła akt os- 
karżenia w sprawie o przechowy- 
wanie i rozdawnictwo odezw tre- 
ści ściśle anarchistycznej. W swo 
im czasie władze bezpieczeństwa 
zatrzymały niejaką Chanę Brand- 
szaft i Izaaka Dojmowicza pod za 
rzutem kolportażu ulotek podpisa 
nych przez Polską Federację A- 
narchistów. Obecnie wytoczono 
im proces o działalność antypań- 
stwową, 


Sprawa ta znajdzie się na wo- 
kandzie sądowej na jesieni. Obro 
ny oskarżonych podjął się adw. 
Rudziński. 


ZN. 157 


Tualety wizy 


Paryż, czerwiec, 1934 r. 

Zanim rozpoczną się wakacje 
zamieniające Paryż w pustynię, 
— życie nadsekwańskiej stolicy 
bije wzmożonem tętnem. Wy- 
ścigi, przyjęcia, herbatki i cock- 
taile następują po sobie w go- 


rączkowem rytmie rozrywek i za- 
baw, któremi kończy się co roku 
wielkomiejski sezon. 

Za miesiąc aktualnością dnia 
będą plażowe i sportowe suknie, 
tualety na wieś i piżamy; w da- 
suknie są 
i pod ich 


nej chwili wizytowe 
na porządku dziennym 
znakiem żyje moda! 

Współczesna wizytowa tualeta 
ma wielkie zalety, może bowiem 
służyć jako strój na ulicę, na wy 
ścigi, i na herbatki i popołudnio- 
we wizytki. Zawdzięcza to bar: 
dzo szczęśliwemu połączeniu suk- 
ni i pelerynki, albo sukni i boler- 
ka, lub żakiecika. 

Pelerynka czy bolerko? 

Wiosenne kostjumy złożone z 
żakiecika, spódnicy i bluzki u- 
stąpiły miejsca ensemblom skła- 
dającym się z sukni i małej ca- 
pe. Zazwyczaj suknia dzieli się 
na dwie części, z których stanik 
jest w innym kolorze niż spód- 
nica, co przypomina  kostjumi; 
ale mamy też jednolite suknie, 
uzupełnione pelerynką lub żakie- 
cikiem. 

Pelerynki są ostatnim wyra- 
zem mody! Widzi się je wszę- 
dzie, na wizytowych tualetach, na 
spacerowych sukniach, na balo- 
wych strojach. Jedne są krótkie 
i przykrywają tylko trzyczwarte 
stanika, inne dotykają paska i 
mocno obejmują ramiona. Nie- 
które bardzo pomysłowo przybra 
ne 83} fałdami styłu i ozdobione 
kokardą z organza, co podnosi 
jeszcze strojność i świeżość za- 
rzutki. 

Tualety te są przeważnie 
crêpe de Chine imprimć, często 
jaskrawy pasek lub węzeł tafto- 
wy ożywiają neutralne  desenie 
czarne z białem, popielate z bia- 
łem, bronzowe z białem, grana- 
towe z białem, bardzo noszone o- 
becnie dla letnich ensemblów. 


Nowinki z ostatniej 
chwili 


Na wieczorne , zebranie robią 
się okrycia z grubego jedwabiu 
lub tafty w neutralnych tonach 
jak: popielaty, ciemno - niebies- 
ki, „puce“ (pchli) i „elephant". 
Nie są one jak dotąd przybrane 
futrem; mankiety i kołnierz skła 
dają się ze zmarszczek | wypuk- 
łych wałeczków z tego samego 
materjału. 

Pewna firma lansuje czarne, 
atłasowe rękawiczki, których każ 
dy palec zakończony jest kawa- 
łeczkiem czerwonego atłasu, na- 
śladującego paznokieć polakiero- 
wany na czerwono! 

Bufiaste rękawy przy wizyto” 
wych sukniach są wykończone u 
dołu srebrną słomką, co nadaje rę 
kawom wygląd koszyczka. 

Na kołnierze i mankiety uży- 
wa się plecionki z lakierowanych 
sznurków. 

Kołnierze i paski przybrane są 
szklannemi podłużnemi walcami 
tego samego koloru co suknia. 
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Model Nr. 1. 


Kącik dla pań 


Popołudniowa ta tualeta służy 
na wizyty, do kina lub modnej 
cukierni, ale można ją równie 
nosić na ulicę. Kapka pokrywają- 
ca ramiona nadaje sukni wygląd 
kostjumu. 

Model jest kreacją firmy Cha- 
nel, jest on z czarnego  atłasu 
„ciré“, ma zatem ostry prawie 
połysk, spódnica "przyozdobiona 
jest u góry karczkiem  śpiczasto 
zakończonym i zapiętym na dwa 
guziki; dwa inne guziki zapinają 
suknię, która spada ładnie ukła- 
dającemi się fałdami, ukośnie 
skrajanemi. 

Górna część sukni (nie jest to 
bawiem bluzka) z białego atłasu 
„Ciré“ w czarne desenie przykry- 
ta jest sprzodu dwoma żabotami; 
prostopadły rząd guzików idzie 
od wycięcia do paska. 

Kapka odsłania przód sukni, 
dół stanika jest równie widocz- 
ny, co jest bardzo efektowne, ale 
tylko dla szczupłych osób. 
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Model Nr. 


Popołudniowy  „enscble* po- 
mysłu firmy Agnès jest on rów- 
nież połączeniem białego z czar- 
nem, które to połączenie nigdy 
nie traci na aktualności. 

Model składa się z bolerka i 
sukni, której górna część jest z 
atlasu białego w czarne desenie, 
spódnica zaś i bolerko są czarne, 
wełniane. 

Bolerko, podobnie jak kapka w 


poprzednim modelu, zatrzymuje 
EKO powyżej stanu, rękawy są 
krótkie, przedłużone rękawami 
stanika! 


Zwróćmy uwagę na bardzo e- 
fektowny tył bolerka, przybrany 
trzema guzikami, którym odpo- 
wiadają guziki, umieszczone 
sprzodu na spódnicy. Fałdy u do 
łu sukni rozchodzą się, ukazując 
wąski pas białego atłasu w de- 
senie, co tworzy harmonijnie łą- 
czącą się całość. 

Przód sukni pokryty jest udra- 
powanym żabotem, rękawy bu- 
fiaste nad łokciem kończą się jak 


‘by długim i wąskim mankietem. 


Model Nr. 3. 
Bardzo strojna, wizytowa .tu- 


aleta składająca się z sukni i 
cape z crêpe de Chine białego w 
bronzowe desenie, Stanik ukła- 
da się sprzodu w wachlarzowo 
ułożone fałdy, zakończone wola: 
ncikiem z białego organza, spód: 
nica przybrana jest również fat- 
dami otwierającemi się jak har- 
monijka. 

Sukni odpowiada ułożona sty 
lu w fałdy pelerynka, ozdobiona 
przy szyi kokardą z organza. Mo- 
del firmy Mirande. 


ABC 


| 
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Model Nr. 4. 


Wizytowa tualeta z crêpe de 
Chine imprimć w białe i czarne 
desenie. Zwróćmy uwagę na krót 
ki i luźny żakiecik, o szerokich, 
wschodnich rękawach kończących 
się poniżej łokcia. 

Krój sukni jest prosty, szalowy 
kołnierz, bardzo modny przy sta- 
nikach stanowi jedyne przybra- 
nie Szyi; szeroki pasek z czer- 
wonej tafty efektownie uzupełnia 
strój. 

Francine. 


Bata nie był ubezpieczony 
Poniósł 16 miij. Koron strat 


Olbrzymi pożar, który znisą- 
czył składy materjałów chemicz- 
nych, spowodował okolo 10 miljo- 
nów koron czeskich szkody. Szko- 
dę tę musi Bata pokryć ze swego 
kapitału, bowiem zakłady nie 
były ubezpieczone. Tomasz Ba- 
ta miał w roku 1919 poważny 
spór z włoskim zakładem ubez- 
pieczeń, z którym zawarł umewę 
asekuracyjną. 7 

Dnia 19 lutego 1219 w nocy, A 
więc w momencie, kiedy korona 
czeska uniezależniła się od koro- 
ny austrjackiej. wybuchł w Zli- 
nie pożar, który spowodował 7 
miljonów koron szkody. Tomasz 
Bata domagał się od włoskiego 
towarzystwa asckuracyjnego Wy- 
płacenia 7 miljonów starych Kc- 
ron austrjackich. podczas gdy 
towarzystwo proponowalo mu ko- 
rony czeskie. Proces trwał kilka 
lat i zakończony został kompro- 
misem, mocą którego Bata otrzy” 
mał 5 miljonów koron czechosło- 
wackich. 

Od tego czasu Bata czuł nie- 
chęć do towarzystw asekuracyj* 
nych i postanowił ubezpieczyć 
sam siebie. Zaprowadził w swych 


Wagon sypialny Katowite-Mraków- Lwów 


Nie wszyscy podr l 
od dnia 15 maja b. r. na trasie 


óżni są należycie poinformowani o tem, iż 


KATOWICE-KRAKÓW-LWÓW 


i z powrotem przy poc- 29/30 został uruchomiony wagon sy- 


pialny 1/2 klasy. 
nia snu w warunkach bardzo 
9-godzinnej 


skutek tego podróżni mają możność spędze- 


wygodnych podczas tej blisko 
podróży. 


Odjazd z Katowic 22,13 przyjazd do Lwowa 6,55 


ze Lwowa 22,50 


m Katowic 7,45 


| spodem się należy, iż publiczność należycie oceni i wyko- 


rzysta tę nowowprowadzoną inowację. 


GESTEM "NOS WE 


Bójki i napady uliczne 


w jednym dniu 


— Na szosie Radzymińskiej został 
napadnięty i poraniony w twarz, nos 
i lewą skroń, 32-letni Stanisław Ka- 
miński, kierowca (Wileńska 47). 


— Przy ul. Pawiej 92, został na-" 
padnięty i zraniony bagnetem w gło- 
wę, 47-letni Józef Oderek, robotnik, 


lokator tegoż domu. 

— Na rogu ul. Grzybowskiej i Cie- 
ptej, zestat napadnięty i pobity pl 
kami 25-letni Antoni Oleksy, robotnik 
(Twarda 16). Otrzymał on 6 ran cię- 


to - tłuczonych głowy i czołą, 

— Przy ul. Dzielnej 60, vw czasie 
bójki został zraniony w czoło, prawy 
policzek i lewą dłoń 34-letni Stefan 
Kulbiski, wyrobnik, lokator tegoż do- 
mu. 

— Wreszcie na rogu ul. Żelaznej i 
Ogrodowej, również w czasie bójki 
został zraniony nożem w czoło i nos, 
20-letni Feliks Zieliński (Ogrodowa 
45), bez zajęcia), „Wszystkich ran- 
nych opatrzyło Pogotowie, poczem 
Kamińskiego przewiozło do domu, 


pa wawie dg m, Mem 1 e wg M 


zakładach t. zw. rezerwy ubezpic- 
czeniowe, do których wkładał od- 
powiedni wkładki. Władze podat- 
kowe jednak nie uznały tych re- 
zerw, jako wydatki na asekura- 
cję i opodatkowały je jako zysk. 
Dlatego Bata założył samodziel- 
ne towarzystwo ubezpieczeniowe 
„Atlas“, któremu płacił wkładki 
asekuracyjne nietylko za swą fa- 
brykę, ale i za wszystkie swe fi- 
lje i sklepy. Batowe towarzystwo 
asekuracyjne „Atlas“ jednako- 
woż nie zawarło umowy z żadnem 
towarzystwem ubezpieczeniowem 
ani w kraju ani zagranicą, tak, 
że praktyczny Bata pokryje szko- 
dę ze swego majątku. 
Prawdopodobnie po takich do- 
świadczeniach Bata swe stanowi- 
sko wobec towarzystw asekura- 
cyjnych zmieni. 
FERENC ER FM 7 1. PPTENYCY "(PET 


Tydzień ofiarności 
na dzieci z Niemiec 


W poniedziałek rozpoczyna się 
tydzień ofiarności Stolicy na 
rzecz kolonji letnich dla polskich 
dzieci z Niemiec, szukających w 
Ojczyźnie naszej ciepła rodzinne- 
go i serdecznej opieki. 

Listy ofiar nie ominą w tym 
czasie żadnego obywatela Stoli- 
cy — niech każdy będzie gotów 
groszami swemi dać wyraz swego 
serca dla polskiej dziatwy z za 
kordonu! 


Za nieprzepisowe 
przechodzenie 
przez jezdnię 


W okresie od 8 do 11 maja włącz- 
nie na terenie komisarjatów od I do 
XVI oraz XXIII komisarjatu P. P. 
ukarano doraźnie 616 osób za nie- 
przepisowe przechodzenie przez jez- 
dnie, a na odmawiających zapłace- 
nia nałożonych kar sporządzono 34 
doniesienia karne. W tym samym 0- 
kresie szeregowi rezerwy pieszej 
ściągnęli kary mandatowe od 16 o- 
sób za analogiczne wykroczenia. 

Pozatem w tym samym Czasie spo- 
vządzono 48 doniesień karnych na 
rowerzystów, Oraz ukarano doraźnie 
mandatami 351 rowerzystów 
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jednocześnie bardzo 
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Najpiekniejsze trzy wyrazy: WŁASNY 

MILJON ZŁOTYCH! Ale przedtem trzeba 

nabyć szczęśliwy los loteryjny od 

A. WOLAŃSKIEJ, Centrala, Nowy-Świat 19 
i oddziały miejskie. 


Encyklopedja kobieca 


Filozofja piękności: Co nam mówią zmarszczki? 


„Kiedy jesteśmy wzburzeni — stopniu 


do jej przedwczesnego 


powiada słynny uczony francus- | zniszczenia. 


ki, Buffon — twarz nasza staje 
się żywym obrazem, na którym 
uczucia malują się wyraźnie i 
subtelnie. 
Każdy odruch uczuciowy znajdu- 
je swój odpowiednik w rysie twa- 
rzy, myśl i wola rzeźbią je na 
swój sposób, oddając na zewnątrz 
za pomocą patetycznych znaków 
nasze wewnętrzne nastroje". 

Jest to niezaprzeczoną prawdą, 
łatwą do sprawdzenia na sobie sa 
mym, przekona jeszcze o tem ob- 
serwacja ludzi, których życie po- 
święcone jest zagadnieńiom inte- 
lektuałnym lub artystycznym. W 
tym wypadku do uczuć i myśli 
przeżywanych przez wszystkich i 
modelujących twarz w bruzdy, 
wyżłobienia i zmarszczki dodają 
się jeszcze „profesjonalne“ zna- 
ki, będące wykładnikiem intelek- 
tualnego lub emocjonalnego ży- 
cia. 


Twarze uczonych 


i artystów 

Na twarzy uczonych zmarszcz- 
ki rysują czoło, biegną dokoła o- 
czu, przecinają przestrzeń znajdu 
jącą się pomiędzy brwiami. Od 
natężenia myśli brwi zsuwają się, 
oczy dla lepszej obserwacji i bada 
nia przymrużają się mimowoli, u- 
sta zaciskają się pełnym skupie- 
nia i woli wyrazem. 

Weźmy twarze artystek, u nich 
wciąż ruchoma fala uczuć nada- 
je niezwykłą żywość twarzy i żło- 
bi je wyraziście i różnorodnie, 
głównym ośrodkiem zmarszczek 
są usta. 

Jeżeli natomiast weźmiemy 
twarz wieśniaczki, zobaczymy na 
niej zmarszczki, które słońce, 
wiatr, mrozy narysowały. hojną 
dłonią, ale bruzdy te są konse- 
kwencją pracy na wsi i niepielę- 
gnowania cery i mają mniejsze 
znaczenie psychologiczne. 

Co z tego wyniką? Mianowicie 
to, że nasze życie duchowe wywo 
luje w pierwszym rzędzie kurcze- 
nie się i marszczenie twarzy; gdy 
by możebnem było, żeby uczucia 
nie mąciły powierzchni oblicza, 
młodość jego byłaby trwalsza. 
Znałam pewną Amerykankę, któ- 
ra starała się o zupełną neutra|- 
ność" wyrazu i poddawała się co 
dziennie długim wypoczynkom, 
podczas których twarz jej pozba- 
wiona była jakby życia. 

Ale w tej obojętności nie ma 
wdzięku; przeciwnie, życie malu- 


zmarszczek 


Przygnębienie wydłuża, wycią- 
ga rysy ku dołowi, a właśnie ce- 
chą starości jest obwisanie twa- 
rzy, pochylenie postaci, jednem 
słowem dążenie do ziemi, podob- 
nie jak wszystkie ruchy ku doło- 
wi są wyrazem apatji i smutku. 

Młodość przeciwnie pnie się ku 
górze, radość podnosi muskuły, 
twarzy, ruchy młodzieńcze i odru 
chy radości mają tę samą tenden- 
cję — wzwyż! i 

Jedną z najlepszych rad dla za 
chowania młodości, jest wielka 
umiejętność życia, polegająca na. 
zachowaniu spokoju, pogody, 0p- 
tymizmu i wesołego nastroju. Ale 
ponieważ nastrój ten jest często 
zupełnie wykluczony, nie możemy 
polecać go, jako jedynego środka 
pielęgnowania młodości twarzy i 
musimy udawać się do innych 
sposobów, które odrabiają to wszy 
stko, co troski i lata „zrobiły“! 


Pięć minut masażu 

Prasujemy zmiętą chusteczkę 
lub koronkę; siateczkę pokrywają 
cą twarz trzeba też wygładzić za 
pomocą lekkiego masażu, który po 
budza cyrkulację krwi, wzmac- 
nia muskuły i wywołuje zbawien- 
ną reakcję Skóry. 

Mamy sześć masażowych ru- 
chów odpowiadajacych  powierz- 
chni twarzy, przez wykonanie ich 
wszystkie części oblicza otrzymu- 
ją bodziec, potrzebny dla zachowa 
nia żywotności naskórka. 


Od dołu do góry 

W masażu idziemy również ku 
górze nietylko pod względem kie- 
runku wykonywanych ruchów, 
ale także zaczynając od masowa- 
nia dolnej części twarzy. 

Trzy palce każdej dłoni kładzie 
my na brodzie w, ten sposób, : że 
palce obu rak stykają się, lekko 
gładząc dolną część twarzy podno 
simy je ku uszom. 

Dwoma palcami każdej ręki do 
tykamy powierzchni znajdującej 
się pomiędzy górną wargą i no- 
sem i posuwamy palce z każdej 
strony ku skroni. Ruch ten wygła 
dza bruzdy idące od nosa do ust. 

Jednym palcem niby delikatnym 
młoteczkiem uderzamy leciutko 
pod dolną powieką idąc od nosa 
do skroni. 

immobilizowanie 
powierzchni 


Mamy do wygładzenia siatkę 
idących od oka ku 


jące się w rysach pociąga i podbij Lyon; i zaznaczających się przy 


ja, twarz powinna wyrażać uczu* 
cia i myśli, jeżeli chce się podo- 
bać? Całe jednak zagadnienie z 
punktu widzenia piękności leży w 
tem, jakie uezucia i myśli naj- 
mniej marszczą twarz, a więc naj 
mniej robią nas starymi. 


Jaki wyraz nie starzeje? 

Uczucie wywołujące skurcz jak 
najmniejszej ilości muskułów nie 
robi starszym; — jest to ra- 
dość. A zatem wesołość, pogod- 
ny nastrój i optymizm polecają 
się w pierwszym rzędzie dla za- 
chowania , gładkiej powierzchni 
twarzy. 

Przeciwnie zaś smutek, 
chęcenie, niepokój, wszystkie sta- 
ny duchowe ze smutku wypływa- 
jące, wywołują reakcję wszyst- 
kich muskułów twarzy i dlatego 
przyczyniają się w tak wielkim 


; 
znie- 


śmiechu; postępujemy, w następu 
jący sposób: dwoma palcami jed- 
nej dłoni. szeroko rozchylonemi 
immobilizujemy powierzchnię, któ 
rą masujemy jednym palcem dru 
giej ręki, zataczając kółka. ~- 

Podobnie masujemy część czo- 
ła znajdującą się nad okiem, im- 
mobilizując masowaną  powierz- 
chnię dwoma palcami jednej dło 
ni, dwoma zaś drugiej wykonuje- 
my ruch kołowy. i 

Drugi masaż całego czoła robi- 
my opierając trzy palce nad 
brwiami i idąc ku włosom. W ten 
sposób gładzimy całą  powierz- 
chnię. 

Masaż ten starannie i systema- 
tycznie wykonany, przyczyni się 
do zachowania długiej młodości i 
świeżości buzi. 


b 


Francine. 
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Każdy, 2 
prydź, snachy, szarady, humor, 
CENA 45 GROSZY!!! 

Kto pragnie otrzym 


Marcina _70. 


PEPACJA” 


POLSKA 


W najnowszym (23-cim Vil-go rocznika) numerze: 
Reportaż o budowie najpiekniejszej polskiej autostrady, 
Ostatnie zdjęcie sportowe. 
Gdzie jedzą placek z much. 
800 Polaków zwiedza Berlin. 

Uroczystość Bożego Ciała w kraju. 
4-stronicowy numer przynosi mnóstwo zdjęć z kraju 
całego świata, odcinek ciekawej i 
go, całą nowelę, dział mody i spraw kobiecych, 
nowe fotosy filmowe i t. d. 


Do nabycia u wszystkich kolporierów ulicznych ora» w kioskac 
ać numer okazowy bezpłat 
pocztówkę, podając swój adres, do administrac 


3 
e- 


aktualnej powieści Olszak 
młodzieży, 


stronę 


CENA 45 GROSZY!!! 
h Ruchu 
m napisze ` 
3 Poznań, św. 


ABC RADJ 


-a 


druk 


Fala teżyzny i radości 


Fame: 
p s 


ze studja rozgłośni warszawskiej 


Rasowy słuchacz rozpoczyna te 
taz swój dzień radjowy o pół go- 
dziny wcześniej, bo już o 6.30 wtó 
ruje głośnikowi, śpiewając „Kie- 
dy ranne"... poczem szybko przy 
dźwiękach muzyki z płyt nakłada 
kostjum gimnastyczny, albo i bez 
niego — czeka na komendę p. kpt. 
Wł. Dobrowolskiego. Oto najwła- 


w? à Fot. Edward Fikus. 
P. kpt. Władysław Dobrowolski 
przed mikrofonem. .W lewej ręce 
trzyma karteczkę z notatkami o to- 
ku lekcji gimnastyki, którą prowa- 

dzi. 


SŁUCHAJCIE 


ściwszy początek dnia pracy: roz 
ruszać „ospałe i gnuśne” po noc- 
nym spoczynku członki żwawą gi- 
mnastyką przy akompanjamencie 
doskonale dobranych przygrywek 
na fortepianie, wykonywanych tak 
muzykalnie i rytmicznie przez p. 
Zofję Kulesińską. ; 
—-.. niżej, jeszcze niżej... a te- 
raz proszę się wyprostować... nóg 
proszę nie zginać w kolanach... 
Radjosłiuchacz posłusznie kory- 
guje swoje błędy, które p. kapi- 
tan jakby widział, tak wypomina. 
Prostuje się, zgina, wykręca, ska- 
cze, kładzie, podnosi — a wresz- 
cie za przykładem  dźwięcznego, 
żołnierskiego głosu instruktora: 
„Na owej "górze 
Jadą żołnierze!... 
śpiewa, aż w niebie słychać. 


Musiałem wcześnie się wybrać 
na Zielną, do siedziby rozgłośni 
warszawskiej, aby się zobaczyć z 
kpt. Dobrowolskim. Kapitan się 
spieszy, bo zaraz po lekcji gimna- 
styki jedzie do Rembertowa, gdzie 
jest na stażu w pułku i ma przed 
sobą cały dzień ćwiczeń polo- 
wych. Zamieniamy więc tylko kil- 
ka zdań. 

— Czy p. kapitan dawno zaj- 
muje się wychowaniem fizycz- 
nem? 

— Już od 1924 roku, gdy byłem 
w Poznaniu w wojskowej Central- 
nej Szkole: W. F. i gdzie prowa- 
dziłem gimnastykę studentów w 
Studjum W. F. na Uniwersytecie 
Poznańskim. Potem uczestniczy- 
łem w organizowaniu C. I. W. 
F.-u w Warszawie. 

— A jak się rozwija kontakt z 
radjosłuchaczami? 

— Otrzymałem setki listów, peł 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 
| 10.6 DO SOBOTY 16.6. 


NIEDZIELA: 

I1.10 Akademja z okazji 25-lecia 
„Zarzewia”. 12.10 Poranek sym. (St. 
Tawroszewicz, skzz.). 16.00 — 16.15, 
17.00 — 17.20 i 18.00 — 18.15 Frag- 
menty z międzynarodowych zawodów 
konnych. 18.15 Fragment teatralny. 
18.30 Słynni artyści (płyty): Artur 
Sznabel (fortep.). 19.45 „Na wesołej 
lowskiej fali” (audycja skrócona do 45 
minut). 20.42 Transmisja z Turynu 
opery „Tosca” Pucciniego. 

PONIEDZIAŁEK: 

17.00 Wesoła audycja dla dzieci ze 
Lwowa. 20.02 Ogłoszenie warunków 
konkursu na scenarjusz słuchowisko- 
wy dla Polskiego Radja, połączony z 
audycją „Wczoraj i dziś” Z. Marynow 
skiego. 21.12 Koncert ku czci Ryszar- 
da Straussa (w 70-tą rocznicę uro- 
dzin). 


WTOREK: 

18.15 Konc. kameralny (B. Ginz- 
burg, wiol. i M. Wiłkomirska,  fort.). 
20.12 Operetka „Kwiat paproci” St. 
Malinowskiego. 


|21.12 Recital fortep. 


ŚRODA: 

18.15 Recital organowy B. Rutkow- 
skiego, 19.25 Koncert V z cyklu „Kon 
certy Brandenburskie J. S. Bacha”. 
St. Szpinalskie- 
go. 

CZWARTEK: 

16.30 Koncert chóru Harfa. . 15.00 
Słuchowisko „Święto kwitnienia wiś- 
ni” pg. Klabunda. 20.12 Konc, muz. 
lekkiej z udziałem wibrafonu (M. O- 
rzechowsk! — Katowice), 


PIATEK: 

16.00 Reportaż sportowy z. centrali 
Instytutu Wychowania Fizycznego na 
Bielanach, 18.15 Historja sonaty forte 
pianowej, konc. IV (sonata Liszta). 
20.12 Koncert symfoniczny (bez nor- 
malnej pogadanki muzycznej) z udz. 
I, Dubiskiej (skrz.). 

SOBOTA: : 

16.00 Konc. muzyki żydowskiej. 
17.00 Słuchowisko dla dzieci: „Kiedy 
statek odbija”. 18.15 Trio fortepiano- 
we ze Lwowa. 20.00 Konc, muzyki pol 
skiej — E. Umińska (skrz.). 


Z tygodnia 


Mamy już za sobą pierwszy ty*|dranse literackie", które o wiele 


dzień programu letniego. Nie jest 
to jeszcez dość, aby postawić ja- 
kaś syntetyczną djagnozę jego 
oceny, ale już wystarcza, aby się 
zorjentować w niektórych szcze- 
gółach. 


PIERWSZY TYDZIEŃ 


Trzeba więc stwierdzić, że się 
wiele rzeczy zmieniło na korzyść, 


W szczególności uległ zasadni- 
czej zmianie wygląd programu 
sobotniego, w którym dotąd 


muzyka grała mniejszą rolę niż 
w jakimkolwiek innym dmiu tygo 
dnia, teraz zaś nastąpiła biegu- 
nowa zmiana, dzięki której pro- 
gram sobotni ma charakter lekki, 
prawdziwie wypoczynkowy. 


Zmienił się także bardzo silnie 
charakter programu niedzielne- 
go, ale tutaj nie możnaby już Z 
taką samą stanowczością orzec, 
czy we wszystkiem na lepsze. O 
ile bowiem stuprocentowo zosta- 
„y salwowane interesy słuchaczy- 
rolników; to dla inteligencji pro- 
gram przedstawia się nieco wy- 
jałowiony. Dobrze się wiec stało, 
że przywrócono „kwadranse słyn- 
mych artystów“. Wartoby jednak 


są w tym dniu stosowniejsze od 
literackich feljetonów, gdyż dają 
rozrywkę zajmującą i zarazem 
lekką. Dobrze odczytany fragment 
powieści lub nowela, to są audy- 
cje bardzo chętnie słuchane, to 
też raczej należałoby ten dział roz 
szerzać na lato, niż ograniczać, 


LEPIEJ POWOLI 


Do plusów zaliczyć trzeba tak- 
że skrócenie czasu trwania odczy- 
tów i feljetonów. Dla samych pre- 
legentów jest to bez wątpienia 
zmiana dość kłopotliwa, gdyż zmu 
sza ich do zupełnie innej techniki 
w układaniu odczytu. Niektórzy 
starają się rozwiązać węzeł w ten 
sposób, iż przyspieszaja tempo — 
zresztą zdarzało się to także i po- 
przednio, gdy czas zostawiony pre 
legentowi do dyspozycji był dłuż 
szy. Jest to jednak wyjście zupeł- 

-nie błędne. 


, W odczycie radjowym bowiem 
nietylko treść jest ważna, ale i 
forma — i to nawet w stopniu 
wyższym od treści. Forma nu- 
żąca, ciężka, zmuszająca słucha- 
cza do  wytężenia wszystkich 
władz umysłowych, by nadążyć 


także pozostawić niedzielom „kwa| galopadzie, z jaką formułuje swo- 


s 


nych zainteresowania, podzięko- 
wań, uznania. jA 
nawet rodzaj ankiety, czy ćwiczą- 
cy życzą sobie, abym śpiewał, któ- 
ra wypadła zdecydowanie na ko- 
rzyść śpiewu. 

-—- Które z radjofonij europej- 
skich nadają również lekcje gim- 
nastyki? 


— Słyszałem gimnastykę z roz | 
głośni czeskich, niemieckich i so- 
wieckich. Jeśli chodzi o porówna- 
nie, to według mego zdania lekcje 
polskie gą mniej sztywne od nie- 
mieckich 
sowieckich. | 


a nowocześniejsze od 


P. Zofja Rulesińska towarzyszy grą 
na fortepianie lekcji gimnastyki. 


— Jakie zamierzenia w zakre- 
sie gimnastyki w radjo ma p. kpt. 
na przyszłość ? 

— Ponieważ wyraźnie 


| 
Fot. Edward Fikus. 


Dialogi Szczepka i Tońka 
wyszły z druku 


Na półkach księgarskich uka- 
zała się książka Szezepka i Toń- 
ka, dwóch najpopularniejszych 
postaci Wesołej Lwowskiej Taii. 
zawierająca 12-cie najbardziej 
znanych i wesołych dialogów ra- 
djowych. 3 


Na obrady 
Międzynar. Unji Radjofon. 


Dziś dyr. gabinetu Min. Poczt i Te- 
legr. p. Roman Starzyński oraz dyr. 
departamentu technicznego p. A. 
Krzyczkowski udają się do Londynu, 
gdzie, jako przedstawiciele rządu pol 
skicgo, wezmą udział w obradach do- 
rocznej konferencji Międzynarodowej 
Unji Radjofonicznej. 
| mą SEO" M | 


je myśli prelegent i wyjść obron- 
ną ręką z tej lawiny słów, jaka 
się nań sypie z głośnika — taka 
forma potrafi zepsuć najlepszy te 
mat. Lepiej ograniczyć treść, aby 
zaoszczędzony czas zużyć na pau- 


zy, modulację głosu, dobitne 
zaakcentowanie pewnych zdań 
szczególnie ważnych. Taką do- 


brą formą (w której m. in. celuje 
prof. Siedlecki z Krakowa) można 
uwielokrotnić sukces odczytu, na 
tomiast lekceważenie tego wymo- 
gu osiaga ten tylko efekt, że slu- 
chacze wyłączają głośniki. 


SŁUSZNA ZASADA 


„Biuletynu ra- 
przynosi w tej 


Ostatni numer 
djofonicznego* 


dziedzinie zajmujący artykuł p. t 


„Odpowiedzialność za słowo ra- 


djowe". Zawiera on szereg myśli 
słusznych, m. in. postulat — nie-| 


Się Wy | 


f om. 


zaznacza różnica pomiędzy nowy- 
mi a dawnicjszymi adeptami lek- 
cyj gimnastyki, więc stało się ak- 
tualne nadawanie odrębnych lek- 
cyj dla jednych i drugich. Będą 
to lekcje dla bardziej zaawansowa 
nych i dla początkujących, aby 
mogli z nich korzystać radjosłu- 
chacze o rozmaitym stopniu wy- 
ćwiczenia. 

Ponieważ godzina odjazdu po- 
ciągu się zbliża i czeka już tak- 
sówka na p. kapitana, muszę po- 
żegnać nadawcę fali zdrowia i tę- 


żyzny, rozsyłanej co rano na 

wszystkie głośniki i słuchawki 
Polski. 

wjp. 

A 


Piraci eteru. W ostatnich latach na- 
imiożyło się w całej Francji mnóstwo 
t. zw. piraukich stacyj nadawczych t. 
j. stacyj niczarejestrowanych, które na 
własną rękę nadają programy i mają 
swoich odbiorców. jak ustalono w ro 
ku ubiegłym stacyj takich działało w 
samej Francji około 410. Stacje pirac 
kie uniemożiiwiają czysty odbiór sta- 
cy|j zarejestrowanych i są prawdziwą 
piaga dia radivamatorów. Walka z te- 
mi stacjami jest bardzo trudna i do- 
tychczas zaledwie 19 udało się policji 
zlikwidować. 

_ Radjopajęczarstwo we Francji. We 
Francji żródła miarodajuc podają ilość 
radjopajęczarzy do trzynastu miljo- 
now, przyczem wynikłe stąd straty 
skarbu oblicza się na 650 miljonów 
iranków. Dla walki z ta plagą uruchio 
CZE BREE PREZ ZY Y "RAT COTY TTHICZENNCZNA 


Podziękowanie 
prof. Ursieina 


Od p. prof. Ludwika Ursteina o- 
trzymaliśmy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie: 

i Pragnę ta drogą podziękować wszy 
$tkim, od którycn doznałem tak wiele 
dowodów życzliwości i sympatji w 
dniu mego jubileuszu, W szczególno- 
ści dziękuję Panu Ministrowi W. R. i 
0.. P, Wacławowi Jędrzejewiczowi za 
uswietnicnie mego koncertu Swą o- 


| becnością, Dyrekcji „Polskiego Radja” 


za życzliwe poparcie oraz za piękne 
przemówienia pn. Prezydentowi Dow 
narowiczowi, Dyr. Maliszewskiemu, 
Dyr. Mazurkiewiczow':, Prezesowi Ci- 
chockiemu, Prezesowi Dygasowi, Dyr. 
Niwińsk.cmu, Dyr. Koszutskiemu, Ge- 
rardowi Gadejskiemu, przedstawicielo 
wi Zw, Zaw. Muzyków, Czesławowi 
Bemowi, delegacjom Tow. Śpiewacze 
go „Haria”, Szkoły Spiewu p. Doliwa 
Dobrowolskiej oraz Koleżankom i Ko 
legom z „Polskiego Radja” za piękne 
dary. Nie będąc w możności odpowie- 
dzieć tym wszystkim, którzy w posta- 
ci kwiatów, listów 1 depesz dal mi 
wziuszające dowody pamięci i życzii- 
wości, na tem miejscu pozwalam so- 
bie złożyć najgorętsze podziekowania 
i wyrazy głębokiej wdzięczności. Wre 
szcie najserdecznicjsze dzięki za bez- 
interesowny współudział w koncercie 
składam p. Adzie Sari, p. Irenie Dubi- 
skiej oraz kochanym Kolegom, Człon- 
kom Orkiestry Filharmonji Warszaw- 
skiej z p. Dyr. Józefem  Ozimińskim 
na CZCIE, 
Ludwik Urstein 


nia audycyj dla dzieci przy rów- 
noczesnem powiększeniu ich licz- 
by. Jednakże w programach tych 
audycyj dość jeszcze rzadko zda- 
rza się trafić na rzeczy dostogo- 
wane do poziomu najmłodszych 
sluchaczy — przeważnie są one 
obliczone na młodzież już star- 
szą. Należałoby większą uwagę po 
święcić bajkom, cwentualnie insce 
nizowanym, a zrezygnować z tej 
ustawicznej dydaktyki, która wi- 
dać niezbyt przemawia do swojej 
klienteli, skoro n. p. dowiedzie- 
liśmy się ostatnio (w poniedzia- 
tek), że dobrych rozwiązań łami- 
główki dla dzieci napłynęła z ca- 
łej Polski, na przeszło 300.000 ra- 
djoaparatów, wszystkiego... 22, Sło 
wami: dwadzieścia i dwa. 
Dobrze wypadła inauguracyjna 
(w piątek) pogadanka z zakresu 
budownictwa mieszkaniowego. Je- 


zawsze, niestety, przestrzegany — |śli na tymże poziomie będą stały 


że odczyty nie powinny „zadraż-itakże następne, 
słucha-, 


niać uczuć przeciętnego 
cza“ i że „radjo nie może bezwa- 
runkowo być trybuną dysput po- 
litycznych*: przed paru miesią- 
cami był n. p. jeden taki odczyt 
red. Stpiczyńskiego, po którym 
większość słuchaczy zachowała 
dotąd gruby niesmak. 


POŻYTECZNE ZMIANY 
Do pożytecznych zmian zaliczy: 


to cykl ten bę- 
dzie udany i pożyteczny. 
AUDYCJE REGJONALNE 


Druga audycja regjonalna z Po 
znania (w ubiegłą sobotę) spra- 
wiła nam pewne rozczarowanie. 
Widocznie stacja poznańska, choć 
jej nie zbywa na chęciach, nie 
potrafiła jeszcze utrafić we wła- 
ściwą nutą. O ile udane i intere- 
sujace były wic'kopolskie pieśni 


należy także skrócenie czasu trwa| udowe, o tyle druga polowa au- 


dodatek tygo 


Kto słucha radja? 


W jednym z poświęconych spra- 
wom radjowym artykułów praso- 
wych spotkaliśmy się świeżo z twier 
dzeniem, że „radja słuchają prze- 
ważnie mieszkańcy i małych 
miasteczek*. Jest to jednak zapa- 
trywanie całkiem błędne, cyfry bo- 
wiem mówią coś wręcz przeciwne- 


wsi 


go. 

Wedle statystyki na 1 stycznia 
1930 i 1931 (dotąd niestety nie opu- 
blikowano cyfr za lata następne), 
rolnicy stanowili wśród ogółu radjo- 
abonentów 4,8 proc. w roku 1930 i 
4,9 proc. w roku 1951, podezas gdy 
na urzędników i zawody wolne przy- 
padało w pierwszem z tych lat 43,2, 
w drugiem 48,0 proe., czyli równo 
10 razy więcej. 

W obrębie zaś warszawskiej dy- 
rckcji pocztowej wykazano w roku 


|Z anten całego świata 


miono cały sztab urzędniczy, mający 
wykrywać uchylających się od pfa- 
cenia należności za korzystanie z ra- 
dja. Utworzono cały korpus kontr3- 
lerów, inspektorów i dyrektorów, cen 
tralę i liczne oddziały. Zachodzą oba- 
wy, że utrzymanie tak kosztownego 
aparatu pochłonie całkowicie sumy 
ściągnięte od nieuczciwych  radj.- 
abonentów. 


Stały wzrost liczby radjosłuchaczy 
w Afryce. W północnej Afryce radjo 
rozpowszechnia się coraz bardziej. 
Według urzędowego komunikatu licz- 
ba zarejestrowanych  radjosłuchaczy 


Coraz więcej zwraca się uwagi na 
opinję zwyklego radjosłuchucza. U- 
statnio jest do zanotowania celowa 
akcja radjofonji niemieckiej, zmie- 
rzająca do wybadania upodobań pu- 
bliczności. 

W mowie, skierowanej do ogółu 
sluchaczy, kierownik Radja Rzeszy, 
p. Eugen Hadamowsky, oświadezył 
że „władzom radjowym zależy bardzo 
na opinji i krytyce jaknajrzerszych 
mas słuchaczy. Prawdziwą pomoc i 
wytyczne nie stanowią opinje zawo- 
dowych krytyków ani „zawodowo kry 
tykujących* malkontentów, lecz zda- 
nie wszystkich politycznie uświado- 
mionych abonentów jest punktem 
wyjścia przy układaniu programów. 
Chodzi w tym wypadku o krytykę 
programu wogóle, a nie pojedyń- 
czych audycyj, gdzie kompetentnymi 
są zawodowi krytycy. 


Pytania, na które odpowiedź sta- 
nowiłaby pewną otjentucję dla władz 
radjowych, winny brzmieć: Czy pro- 
giamy mojej rozgłośni są interesu- 
jące? — są aktualne? — stoją na 
poziomie artystycznym? -— odpo- 
wiadają wymaganiom stawianym in 
przeze mnie, jako obywatela į naro- 
dowego socjalistę, czy też nie mają 
one znaczenia dla mojego, świato- 
poglądu? 


"NN EAN O A SEEE 


Każdy słuchacz ma prawo wyma- 


dycji obfitowała w pomysły nie- 
zbyt ciekawe (n. p. sztuczny pa- 
tos „Trębacza z ratusza“). 

W środę Wilno zamknęło cykl 
„wieczorów  Mickiewiczowsk:ch*, 
które mają być kontynuowane w 
jesieni. Bilans tych ośmiu audy- 
cyj, o ile o prelekcje chodzi, 
przedstawia się burdzo dodatnio, 
Natomiast część koncertowa o- 
statniego wieczoru nie była szcze 
gólna. 

W, ostatniej „wesołej 
Lwów wprowadził dobrą inowa- 
cję, skreślajac konferencierkę i 
łącząc w ten sposób wszystkie nu 
mery programu w jedną calość; 
cały wieczór zyskał wskutek tego 
na tempie. Dobre w pomyśle było 
czwartkowe słuchowisko  „Rey- 
tan", również ze Lwowa nadawa- 
ne. W wykonaniu jednak aktor- 
skiem Branecki (p. Białoszczyń- 
ski) usunął w cień postać tytu- 
łową (p. Strachocki), reżyserja 
zaś popełniła sporo grzechów. 
Stylizowanie chórów według wzo- 
rów p. Schillera jest manjerą, 
którą na scenie może neutralizo- 
wać plastyka zbiorowego obrazu, 
ale która w teatrze wyobraźni wy 
wołuje tylko bezbarwną mono- 
tonję. 

WARTOBY POMYŚLEĆ 

Między audycjami muzycznemi 
| wśród których na czoło wybiła się 


fali“ 


1921 w samej Warszawie, liczącej 
1,179.000 mieszkańców, 48.701 ra- 
dioabonentów, podczas gdy na pozo 
stałe 2,122.000 ludności miejskiej 
(łącznie z Łodzią), oraz 4,934.000 
ludności wiejskicj przypadało razem 
51.659 radjoabonentów. W Warsza- 
wie zatem słuchają radja 6 razy in- 
tensywniej, niż w pozostałej częśe 
okręgu warszawskiego. Jeszcze zaś 
wymownicjsze byłyby te cyfry, gdy- 
by można było wyodrębnić Łódź, 
Białystok, Kalisz, Piotrków, Płock 
it. d. Dla wsi i małych miasteczek 
pozostałoby bardzo niewiele. 


Głównym klientem radja jest nie 
wieś, ale ludność miejska i to prze- 
dewszystkiem w miastach większych. 
Co do tego niema żadnych wątpli- 
M. Grz. 


wości. 


EE TEE GETZ e CET S 


w dn. 1.5-34 wynosiła w  Maroccó 
Francuskiem 14.000.  Radjoabonenci 
płacą tam obecnie 50 frs. rocznie. 


Porozumiewanie się Londynu z in- 
djami za pośrednictwem telefonu bez 
drutu. W tych dniach odbyły się z po 
myślnym wynikiem próby telefonicz- 
nego porozumiewania się Londynu" z 
Karachi w Jndjach Brytyjskich. Poią 
czenie biegnie z Londynu do Kirkee 
w Indjach, a stąd zostaje przedłużone 
przy pomocy sieci kabli, ciągniącej 
się na przestrzeni 3200 klm. Nowa ta 
linja zostanie w najbliższym czasie 
oddana do użytku publicznego. 


DEDO. O a A o E 


Współpraca słuchaczy z radjem 


gać od radja, aby przynosiło mu roze 
rywkę po całym dniu pracy i stano- 
wiło podnietę do pracy dnia następ- 
nego. Dopiero takie rzeczowe wyma- 
gania mogą stanowić dla władz ra- 
djowych konkretny i brany przez 
nie pod uwagę materjal“. 

W Polsce nawiązaniem kontaktu 
z szorokiemi sferami radjosłuchaczy 
ma sie szezególnie zająć Biuro Stu- 
djów, założone niedawno i rozpoczj » 
nające swą działalność w tym kie- 
runku aukielłą w sprawie odczytów 
„maturalnych. 
BT O OZZL te CT EKO CA 


Konkurs na słuchowisko 
radjowe 


W poniedziałek wieczorem usłyszy 
my z Warszawy nadaną na wszystkie 
rozgłośnie audycję p. t. „Wczoraj a 
dziś”, połączoną z ogłoszeniem kun- 
kursu na scenarjusz dla Teatru Wyo- 
brażni, Kierownik literacki Polskiego 
Radja p. Zdz. Marynowski, autor au- 
dycji, przy współudziale artystów 
scen warszawskich, ziltstruje nam roz 
wój formy literacko - sluchowiskowej 
na przestrzeni ośmiu lat. Stali „by- 
waley? Teatru Wyobraźni będą mieli 
możność przekonania się jaka olbrzy- 
mia cwolucja odbyła się w dziedzinie 
zarówno formy, jak i treści słucho- 
wisk. To zestawienie techniki pisar- 
skiej słuchowisk sprzed ośmiu lat z 
techniką nowoczesnych scenarjuszy 


Teatru Wyobraźni, będzie pouczają- 
cym cksperymentem dla ewentualnych 
uczestników konkursu, 


„Marja“ Slatkowskiego — pierw- 
sza opcra nadawana ze studja — 
zasłużył na szczególną uwagę 
koncert pięciu „Moich  pieszczo- 
tek“ i pięciu „Zawodów“. Pomysł 
bardzo ciekawy, ale szkoda że go 
ujęto pod zupełnie fałszywym 
katem pewnego rodzaju  „cicka- 
wostki*. Był to bowiem bardzo in- 
struktywny turniej kompozytor- 
ski, klóry nadawał się znakomi- 
cie do wezwania słuchaczy, aby 
nadsyłali swoje krytyczne na ten 
temat refleksje. W ten sposób mo 
głoby radjo przyczynić się poważ- 
nie do umuzykalniania swoich 
słuchaczy i zacieśniania kontaktu 
z nimi. Takie konkursy, wyrabia- 
jące smak artystyczny audytot- 
jum, byłyby o wiele pożyteczniej- 
sze od logogryfów., 


W wieczornych komunikatach z 
międzynarodowych zawodów kon- 
nych wprowadzono, ` obok fran- 
cuskiego, także język niemiecki, 
który w ten sposób Polskie Radjo 
niejako forsuje w roli języka mię 
dzynarodowego. Czy to już nie 
przesada? Jeśli tak dalej pój- 
dzie, to dojdziemy do używania w 
stosunku do zagranicy pięciu, a 
może i dziesięciu obcych języ- 
ków, byle zrobić przyjemność każ 
dej nacji... 


Marian Grzegorczyk 


== ABC Nr. 157 


CAFFE 


TEATRY 


WIELKI: Dziś i jutro operetka 
Lehara „Gi uditta'' z K arwowską. 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro komedja Scribe'a „Szklanka wo- 
dy“ z Ćwiklińską, Pancewiczawą i 
Leszczyńskim. Dziś o gedz. 4 pop. 
„Szklanka wedy“. 

TEATR POLSKI: Dziś | jutro dra- 
mat Rostworowskiego „Kaligula z 
Junosza - Stępowskim. W próbąch 
komedja Heinrichsa „Awantura a Jo- 
lante“. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Acharda „Migo” z Jarkowską 3 
Kurnakow czem, 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja muzyczna „Domek z kart“ z 
Mahcką i Maszyńskim. Dziś o godz. 
4 pop. „Domek z kart“. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja sowiecka „Cudze dziecko” z 
Broniszówną, Stanisiawskim į Kon- 


drateni. 
KAMERALNY: Dziś i jutro tra- 
gedia Słowackiego „Mazepa” z Ad- 


wentowiczem i Gryw. ńską. Ceny zni- 
żone do połowy (ad 58 gr. do 3 zł.). 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
KRZYŻA: Dziś i jutro o g. 7.15 
wiecz. misterjum Caiderona „Iajem* 
nica Mszy świętej”. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„Drzwiami i oknami“ z Halamą, Par- 
nellem i Jarossym. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa grafiki reklamowej, ©- 
raz prac W. Zawadowskiego, W 
Rutkowskiego, E. Sch.magła. 

ZACHĘTA: „Wystawa S. p. Feliksa 
Jasińskiego, 8. p. Stanisława Jaku- 
bowskiego, grupy „Al fresco", Marji 
Rogowskiej, Marjana Szymanow- 
skiego i Czesława Znamierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (Poawaie 
15,17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, me- 
dziele — wystawa sztuki zaobniczej. 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
malarstwa 1 rzeźb p. Fleleny Zicků- 


skiej. 
KONCERTY 


S. i M. (Królewska 11). Od. godz. 


20.50 p. Wanda Hakowska — recy- 
tacje. Dancing. 
KINA 

ADRIA: „Skrzydlate tatum”. 

AMOR: „Romanse cygaůùskię“ i 
„Tajemnica aworu Habsburgów. 

ANTINEA: „Dziewczę z gór* i 
„Iwonka“. 

APYLLO: „Csibi”. 

ATLANTIC: „Wybuchowa blon- 
dynka“. 

AS: „Mój przyjaciel król“ i „Białe 


piekło”. 
CAPITOL: „Rewizor“ i 
ne krzyże“ . 
CASINO: „Sobowtór“. 
COLOSSEUM: „Sptytna dziewczy- 


„Drewnia- 


a“ 
COLOSSEUM (mala sala); 

lona noc w Zoo“ i dodatki, 
CORSO: „Wyrek życia“ i rewja, 
CRISTAL: „Dolina trwogi“ i „Ha- 

roli Lloyd“, 
EUROPA: „Testament Dra Mabu 


ze", aen e a ' 
ERA: „Maskarada miłości* i „W 


krainie srebrnego iwa“. 


„Sza- 


FAMA: „Papryka” i „Demon mi- 
łości**. 

FORUM: „Tajemne muce. 

GLORJA: „Pod szubienicą e 


HELJOS: „Żółty książe. : 
KINO X: „Narzeczona z loterii" i 
„Znajoma z ulicy". 


KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Podniebni rycerze“ i „Straszna 
noc“, 

LOS: „Orlątko*. 


LUX: „Król to ja“ i dodatki dźw. 
MEWA: „Brat djabia* i „Pokona- 
ni zwycięzcy”. 


MAJESTIC: „Symfonja życia”. 

MASKA: „Chandu”, „Na Sybir”. 

MARS „Rozkoszne kłopoty“ į „Ba- 
nita“. 

MIEJSKIE: „Samarang* i , Dla- 
czego zgrzeszyłam*. 

NOWA TOMBOLA: „Maskarada 

i“ i „Em 

miyy SPLENDID: „Skandal w 
Budapeszcie“ i rewja. 

OKO PRASKIE: „Ordynans* j 
„Congorila*. 


PAN: „Miss Flora“. 
PETIT TRIANON: „Zaledwie wczo 
raj“ i „Pogromcy przestworzy”. 
PROM IEŃ: „Dziewczę z gór“ 
PRAGA: „Pożar nad Wołgą” 
pogoni za księżycem”. 
RAJ: „Płonąca prerja“ i „Kult 
ciała”. 
ROXY: „Pat i Patachon jako włó- 
częgi* i „Zamarłe echo“. 
RIVIERA: „Wyrok morza“ i „Du- 
sze w niewoli“. 
STYLOWY: „Otchłań życia”. 
ŚWIATOWID: „Hopla“, 
SOKÓŁ: „Henryk VIH“ i „Kobie- 
ta Tarczan*. 
STAROMIEJSKIE: 
tygrysa“ i film palski. — 
TON: „W twoich ramionach". 
UCIECHA: „Kawalkada*, 
UNJA: „Kobieta z Monte Carlo“ : 
rewja. 
VARIETE: „Burzyciel*, nowy pro- 
gram atrakcyj. 


i aW 


„W szponach 


Ogłoszenia drobne 


SZABLE damasceńskie, obrazy Jana 
Rasena,. Lampiego, Sucho- 
dolskiego, Pitschmanna, zegarek Patka 
sprzedam. Telefon 581-19 do 11 rano 
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ITALIA Taras 


Prace teoretyczne... 


nad wystawą światową 


Aczkolwiek dopiero w 1937 r. 
nastąpi zorganizowanie na więk- 


szą skalę robót przygotowaw- 
czych do wystawy światowej 
1948 r. w Warszawie, o ile do te- 


go czasu zapadną definitywne de- 
cyzje i przyjęte ustawy potwier- 
dzające organizację fej wystawy, 
niemniej jednak do tego czasu 
wykonana będzie tęeretycziia pra- 
ca przygotowawcza, polegająca 
na opracowaniu zasadniczego pro 
gramu wystawy Światowej, założe 
niu fundamentów pod zagranicz- 
ne ośrodki współpracy z wystą- 
wą, przygotowanie kosztorysów 


poszczególnych działów wystuwy,, 


a co najważniejsze, opracowanie 


systemu finansowego, na którym | 


oparta będzie wystawa. 

Obecnie czynny tymczasowy ko 
mitet wystawy wyłoni z siebie w 
najbliższym czasie miejskie biura 
wystawowe, które wykona całą tę 
pracę. 

Równolegle zarząd miejski zaj- 
mie się przygotowaniem okreś!o- 
nych przez komitet terenów. 

W najbliższych dniach odbędzie 
się posiedzenie prezydjum komi- 
tetu wystuwy, na którem powyż- 
sze sprawy będą zdecydowane. 


Grożny bandyta 


Uciekł z wiezienia 


Z więzienia przy ul. Dzielnej 24 w 
Warszawie zbiegł Teodor Alfred Ci- 
szewski, grożny bandyta, grasujący 
nie tak dawno w pociagach podmiej- 
skich. Stanąć on miał przed sądem za 
szereg napadów z bronią w ręku. 

Po ostatnim napadzie bandyta zmu 
szony był ratować się ucieczką. Wy- 
skakując z pociągu, upadł na szyny 
i odniósł ciężkie rany głowy. Mimo za 
trzymania pociągu, Ciszewskiego nie 
zdołano ująć, gdyż zniki bez śladu. 
W ręce władz bezpieczeństwa wpadł 
dopiero w końcu marca b. r. w pry- 


wątnej lecznicy przy ul. Zielnej, gdzie 


się leczył z ran, otrzymanych przy wy 
skoczeniu z pociągu. 

Ciszewski po dojściu do zdrowia za 
stał osadzony na Pawiaku. Ponieważ 


AIET: TAT 


sprawował się bardzo dobrze, władze 
więzienne udzieliły mu szeregu przy- 
wilejów, m. 
szenie cywilnego ubrania. W tych) 
dniach miał się odoyć w więzieniu 
ślub Ciszewskiego z dawną kochanką, 
lecz ta w ostatniej chwili cofnęła zgo 
dę na ślub, za co bandyta przysiągł 
jej zemstę. 

Wczoraj bandyta przygotowanym 
zawczasu pilnikiem rozbił zamek w 
drzwiach celi, przez korytarz wydostał 
się na dach, a następnie na ulicę. Gdy 
dozorca wszedł do jego celi, zastał ją 
pustą. Zawiadomiona policja zarządzi 
ła pościg, który dotychczas nie dał re 
zultatu. Bandyta ubrany jest w ciem- 
ny garnitur, a na ogolonej głowie ma 
dużą bliznę po upadku z pociągu. 


ŻY LIE STOLICY 


LETNI 
OTWARTY gg 


in. pozwoliły mu na no-|38) 
| (193,50). Tot. 6,50, fr. 5,50 i 5,50. 


moc 


Zniżki dla urzędników 


"POLŚRIE PISZCZANY” 


Informacyj udziela: 


Zarząd Zakładu SOLEC- 
Związek Uzdrowisk Polskich 


Warszawa, Boduena 2, tel. 530-38. 


NOWY 


— Kuracje ryczałtowe 


ZDRÓJ, woj. Kieleckie, 


Wyścigi Komne 


WYNIKI GONITW Z DN. 9. VI. 


GON. I. Dyst. 2400 mtr. Płoty: 1) 
Nostromo, j. Raniewicz, 2) Jaszczur 
M (7,50), 8) Baby (188,50), 4) Gri- 
gollatis (10,50). Tot. 10,50, fr. 5 i 5. 

GON. II. Dyst. 2400 mtr.: 1) 
Izbor, ż. Fomienko, 2) Ferrydor (6). 
Tot. 15.00. 

GON. HI. Dyst. 1600 mtr.: 1) Jas- 
pis, ż. Stasiak, 2) Gandhi (17,50), 
Cher Ami (55), 4) Raduną 


GON. IV. Dyst. 1600 mtr.: 1) Gio- 
vinezza, ż. Jagodziński, 2) Akwafor- 
ta (38), 3) Kabira (10), 0) Karta 
(179,50). Tot. 9,50, fr. 7,60 i 10,00. 

GON. V. Dyst. 2100 mtr: 1) Fe- 
nella, ż. Jednaszewski, 2) Murat II 
(10), 8) Taormina (110,50), 4) Ja- 
goda II (106). Tot. 9,00, fr. 5 i 5. 

GON. VI. Dyst. 2400 mtr.: 1) Ker- 
ry Rock, ż. Gil, 2) Loridan (25,09), 
3) Hogarth (41,50), 4) Eornak (17), 
5) Lir (52,00), 6) Hidalgo (52). 
Tot. 11,00, fr. 6,50 i 6,50. 

GON, VI. Dyst. 1600 mtr.: 1) 
Fatma II, j. Kusznieruk, 2) Temidą 
(17), 3) Majowa (117,80), 4) Feni- 
zjanka (18,50), 5) Lauda IV (15), 
5 Goldella Il (122,50), Tor 28, fr. 
12,50 1 8,50. 


Lo d, NANA RĘCZEWRJ-—-| 


BANK CUKROWNICTWA, Sp. Akc. w Poznaniu 


STAN CZYNNY 


zł. zł. z. zł. 
1. Kasa i sumy do dyspo- 1. Kapitały własne: 
zycji: | t ` a) zakładowy 12.000.000, — 
a) gotowizna w kasie 454.064,15 b) zapasowy 4.100.000— 
b) pozostałość w Bankų c) rezerwa specjalna 2.235.000,— 
Polskim i P. K. O 5.070.154,97 d) fundusz amortyzacyjny 
c) pozostałość w Ban- nieruchomości 270.0006,— 18.605.090, — 
kach Państwowych 5.187.675, — 2. Wkłady: grp = 
d) bony funduszu inwe- a) terminowe: - 
stycyjoago 500.000,— 11.211.894,13 1. Cukrowni 3.020.423,55 
2. Waluty zagraniczne: 2. Różnych ; 9.176. 998,58 
banknoty i monety 52.315,39 b) S |; „1 - 1.795.880,60 
T E 4 rta- x i 
% „a © da zB 2. Różnych SBATISZY 19. „540.444,70 
a) bilety skarbowe 950.000; 3. Rachunki bieżące: 
b) papiery państwowe 7.555,77 a) Cukrowni 9.818.906,23 
c) akcje 979.029,46_ 1.236.585,23 b) Różnych 2.546.565,31 12.365.471,54 
i ia inka 11.230,48 
4 Udziały i akcje w przed: 4. Zobowiązania inkasowe 
Ok dnach konsorcjal- 5. Redyskonto weksli: 
nych 2.313.054,46 a) w kraju: | 
5. Papiery wartościowe u- 1. kredyt normalny w | 
staw. kapitalu zapas. 2.367.536,57 pati Nm ż | 
. i í innych Instytucja: | 
6 są orp 295.512,76 r” R Lm CEŁ mu 1.423.575,04 
i 1.648.473,50 1.943.986,26 . kredyt plantators 
- b) zagraniczne naenin ww á w Banku Polskim 18.088.000 ,— 
T. Banki Nostro: ba? 3. redyskonto u róż- 
a) krajowe 456.218,— nych 1.285.784,64 | 
b) zagraniczne _601,980,76, 1.058.198,76 b) zagranicą 437.440,85 21.229.800,58 
8. Weksle zdyskontowąne: 8. Banki Lopo: mirua 
aj) Cukrowni 20.828.3870,41 a) krajowe 21.546,— 
b) Różnych 4.422.962,99 25.246.838,40 b) zagraniczne 29.283,-— 51.129,— 
9. Weksle protestowane 28,874,06 7. Banki Nostro: 
10. Rachunki bieżące: a) krajowe 5.180, — | 
a) Cukrowni: b) L kredyty" | 
1. zabezpieczone s0.258.258,87 1. kredyty bankowe 4.584.606,91 
2. Kredyty zbiorowe 17.040.623 78 2. kredyty dla prze. j 
b) Różnych: 4 mysłu cukrowni- 
1. zabezpieczone 6.191.837,19 czego 17.040 623,73 21630.410,64 


2. niezabezpieczone 
. Pożyczki terminowe (hi- 


369.602 5? 53.860.317,32 
RZEZ MD © 


Bilans netto na dzień 31 grudnia 1953 r. 


: Przekazy na bank 
. Sumy przechodnie 


STAN BIERNY 


29.608, g 
„129.229,4 


poteczne) 457.403, — | 10: Dywidenda niepodniesiona 18. hf 
12. Ruchomości wa 598.552,21 11. Sae a odbiorcy cukru 2.642.452,23 
z y zoe a ` .642.452,2; 
mniej amorty 203.052,21 395.500, b) zagraniczni odbiorcy 
13, Nieruchomości 3.863.628,21 cukru 150.076,90 
14. Sumy przechodnie 817.132,09 e) odbiorcy towarów: á 
15. Odbiorcy: 1 1. cukrownie 993.858,34 
a) krajowi sdbiaziy, gaja 5.648.373,84 2. różni 275 42172 4.061.804,18 
b) zagraniczni iba 12, Dostawcy: 
cukru 477.226,54 k za dont. 
c) odbiorcy towarów: a) cu zy +7 z ar- 
1. Cukrownie 4.509,77 6 RE za = 
2. Różni ARE, 5.845.523,94 tray - 11.108.898,67 
.108.393, 
16. Dostawcy towarów 2.361.110,82 2. na rynek eksporto- z 
KOREA wy 1.050.525,13 
17 T- —raię 118.078.893,63 b) dostawcy towarów 26.261.091 12.185.180,7 
è m De a 
a) listy gwarancyjne: 86.254 13. Czysty zysk „ZŚRE 
1. za cukrownie aj r 2 Suma biląnsowa: 113.078.893,63 
+. za różnych PPF 14. Zobyiąkżnie z tytułu 
żyra: ' udzieļonych gwarąncyj: 
1. zg cukrownie EPET 13.691.163,66 


9 


a, 


za różnych 


262,968.32_ 20.955.825,65 


a) w listach 
b) w żyrach 


7264.661,99 20.956.825,65 
KJK EA 


g sk NOE: Raf 2.494.368,— 
18. Inkaso 494. 368 — 15. Różni za inkaso BIE as 
Razem: 136 36 529 087,23 25 Razem: 136 529 087,28 
— || oc 
STRATY Rachunek zysków I strat na dzień 31 grudnia 1933 r. ZYSKI 
zł. a. zł. Zła 
1. Procenty wypłacone 3.383.960,31 1. Pozostałość zysków z lat 
2. Prowizje wypiażońe 76.642,43 ubiegłych 905.542,37 
8. Koszty handlowe: a 999 (34,5: 2. Procenty pobrane 5.716.354,40 
a) wydatki osobowe jme 0 SE 3. Prowizje pobrane 
by świadczenia socjalne 199.751, pt" a) z operacyj bankowych 612.336,34 
c) wydatki rzeczowe 802 394.1 i > By b) z tytułu komisowej 
4. Podatki 562.917,95 Sprzedaży: 
5. Amortyzacja: 3 1. cukru 3.101.502,18 
_ a) nieruchomości 85.390,20 „Ata, 2. różnych towarów 237.008,38 _ 3.950.846,8 
b) ruchomości -.55740.67_, ier E . 4. Różnice kursowe na ra- 
G. Odpisy na dłużnikach 295.692,91 chunkach walutowych 271.836 "i 
= Różnice kursowe: 5. Dochody z nieruchomości 123.554 23, 
Strata na papierach war- 2.782 00 6. Zwrot sum dawniej spi- 
tościowych i udziałach Hz re 80 sanych 50.960,12 
8. Czysty zysk _1;226.499.80 7. Waloryzacja hipotek 4.712 Sż 
| 
uż UAA 11098 PAY 06 


GON. VIII. Dyst. 1600 mir.: 1) 
Maska, ż. Keogh, 2) Tamka (61,50), 
3) Loup Garou (17), 4) Benita 
(45,50), 5) Chojrak (130). Tot. 8, fr, 
6,50 i 15,50. 

GON. IX. Dyst. 2100 mtr.: 1) Kry- 


ton, ż. Nowak, 2) Babinicz (45), 8) 
Kaliban (56), 4) Chrysalis (46). 
Tot. 6, fr. 5,50 i 8,50. 


ZAPISY NA DN, 10 CZERWCA 


Początek o godz. 4 pp. 


GON. 1. Dyst. 1800 mtr.: Flamand, 
Momus J, Galahad, Janczar III. 

GON. II. Dyst. 2200 mtr:. Griset- 
te II, Qui Pourras, La Sauzée, Jon- 
tek, Avelia, Marat On. 

GON: III. Dyst. 1600 mtr.: Grani- 
cą, Grisette III, Radames, Goldella 
I, Fanega, Rozkosz, Varahand, Fa- 
bja, Lucyper. 


GOXI. IV. Dyst. 1600 mtr.: Elewa- 
tor, Weksel, Furiosa Levana, Fron- 
da, Pilica, Turoń, Adria. 

GON. V. 12.000 zł. Nagroda Kras- 
ne. Dyst. 2100 mtr.: Szarfa, Jeanet- 
ce Ill, Macedonja, Arabella. Bastylja, 
Kadmea, Kajana, Laszka, Garonne. 

GON, VI. Dyst. 2100 mtr.; Dum- 
pigs Nord, Farinelli, Dyktator, Mo- 


GON. VII. 40.000 zł. Nagroda im. 
Prezydenta _Rzeczypos olitej. Dyst. 
3200 mtr.: Wagram, Hel, Isard III, 
lmperator, Krater, Grand 'Se:gneur. 

GON. VIII. Dyst. 1600 mtr.: Lidja, 
Eclair II, Fortissima, Bibi Hanum, 
Banita, Nord, Chojrak, Rustan, Na- 
keez, Janczar III. Roi "Soleil. ` 

GON. IX. Dyst. 2200 mtr.: Figiarz, 
Manfred, Flit, Huron, Mir, Kropidło, 
Ryngraf, Kronos, Kombinator. , 


s NASZE TYPY:-. 


" 1) Flamand, Janczar III. 
2) La Sauzée, Jontęk. 
8) Varahand, Granica) Lucyper. 
4) Pilica, Levana, Weksel, 
5) Garonne, st, Golejewko, Jeanet- 
te III. 
6) Farinelli, Moloch. 
7) Hel, st. Lubicz. 
8) Roi Soleil, Banita, Bibi Hanum 
9) Mir, Kronos, Ryngraf. 
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Str. 


pod kier. p HENRYKA M. FUKIERA 


UROZMAICONY PROGRAM 


RADJO 


Niedziola,-dn. 10 czerwca 


8,00 Pocz. aud. 9,00 Tr. naboż. ż 
kośc. garnizon. w Warsz. z okazji 
25-lecia „Zarzewia ', tajnego skauytin- 
gu 1 Drużyn Strzel., przemów, — ks, 
J. Maursberger. 10,00 Kazanie — 
ks. J. Pastuszka. 10,15 Muz. relig. 
(pl). 11,40 Muz. legjonowa (PŁ). 
11,10 Urocz. akademja z okazji 20-le- 
cia „Zarzewia”. 12,10 Popul. poranek 
muz. — ork. sym. P. R. i St Tawro- 
szewicz (skrz.). W progr. m in. 
once. skrz. D-dur Mozarta. 18,00 Pre- 
iekcja muz.: Nerwy muzyczne — R. 
Chojnacki. 13,15 Muz. lekka — ork, 
P. R. 18,46 Wśród lasów i jezior wiel 
kopolskieh — ah e Klank Wo 
Pozn.). 14,00 Kone. ork. wiejskiej A. 
Stromberga i W. Kaczyńskiego z 
prześpiewkami B. Bolka. -15,00 Pb- 


t 


gad.: Letnicy na wsi — J. Bobrowski j 
(Tr. z Krak.). 15,15 Meliodje polskie * 


(pł.). 15,45 Pogad. dla gospodyń . 
wiejskich. 16,00 Tr. I-go fragm. z 
Międzynar. Zawodów Konnych w 


Warsz..o „Polski Puhar Narodów* 
im, Prezyd. Rzplitej. 16,15 Muz. lek- 
ka. 16,50 Przegl. teatr. 17,00 Tr. 
I-go fragm. zawodów konnych. 17,20 
Muz. polska o char. ludowym — chór 


miesz. „Lutni“ p, d. B. Maszyńskie- , 


go i M. Janowski (śp.). 18,00 Tr. 
ill-go fragm. zaw. konnych, 18,15 
Fragm. teatralny. 18,30 Słynni ar- 
tyści (pł.): Artur Sznabel (fort), 
objaśn. E. Elsnerówny. 18,45 Felj. 
liter.: Portret własny Conrada — Z 
Kisielewski. 19,15 Felj. akt. 19,30 
Muz. lekka (PŁ). 19,45 „Na wesołej 
lwowskiej fali“. 20,30 Dzien. wiecz, 
20,40 Myśli wybr. 20,42 Tr. z Turynu 
opery „losca“ Pucciniego, W przer- 
wach: I-szej Skrz. poczt. tech. ʻi 
Wiad. sport, ll-giej Wiad. meteor. 
24,00 Koniec aud. 


Poniedzialek, dn. 11 czerwca 


6,30 Rocz, aud. 12,10 Muz. popul, 
(pł). 13,05 Kome. zesp. salon. St. 
chonia. 16,00 Konc. Chóru między- 


szkolnego m. Warsz. p. d. T. Mayzne- 


ra. 16,20 Recital fort. J. Kaleckiego. 
17,00 Wesoła audycja dla dzieci (Tr. 
ze Lw.). 17,15 Muz. lekka — ork. 
Hollywood. Jazz p d. Z. Górzyńskie” 
go i L. Lanai (monologi). 18,00 
Pogad. dla kobiet: Szkoły gosp. do- 
mowego — I. Laskowska. 18.15 Re- 
cital śpiew, R. Wragi (bas). 18,45 Po 
gad. Br. Winawera. 18,55 Życie kult. 
1 art. stolicy. 19,15 Aud. strzelecka. 
19,50 Felj.: 15-lecie Żeligowczyków 

— kpt. W. Rupniewski. 20,02 Ogłosz. 
Wałunków konkursu na  scenarjusz 
słuchowiskowy dla „Teatru Wyobra- 
źni“, połącz. z audycją „Wczoraj i 
dziś“ Z. Marynowskiego. 21,02 Skrz. 
poczt, rol. 21,12 Kone. symf, w 70 
rocznicę urodzin Ityszarda Straussa 
|-—-ork. symf, t Mazur- 
kiewicza, Maryla Krzywiec (śp.) 
Zb. Drzewiecki (fort.). Koncert po- 
przedzi prel. prof. Z. Jachimeckiego 
(Tr. z Kr.). W progr. poematy sym£t. 
„Śmierć i wyzwolenie", „Don Juan“ 
i „Przygody Sowizdrzała" oraz pieś- 
ni į Burleska na fort. i ork. W przer- 
wie o 22.20 Felj. liter.: Osobliwy pa- 
miętnik — W. Rogowicz. 23,05 Ko- 
niec aud. 


m. 
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GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE | 
i SZKOŁA POWSZECHNA (męska) 


im. Św. 


STANISŁAWA KOSTKI 


Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 


TRAUGUTTA 1, 


TEL. 6.82-29, 


Egzaminy wstępne odbędą się 13 20 czerwca o g. 9 ranć 


KATOLICKI ZWIĄZEK POLEK 


1 prowadzi 
Seminarjum nauczycielskie żeńskie! ' 
Szkołę powszechną „wzorówkę” 


Seminarjum dla wychowawczyń przedszkoli 
Przedszkole dla dzieci od lat 4. 


Informacje codziennie w godzinach kancelaryjnych 


Krakowskie-Przedmie 


ście 36, tel, 245-13 


Tanie kuracje 
indywidualne 


Bilet poc. pośp. w obie strony 


wraz z paszportem zagr, i wizą 


KARLSBAD 


IM kt. 220.90 II kl. 262.— 
III kl. 220.90 


FRANZENSBAD 


II kl. 225.60 It kl. 268,70 


JU SCHONAU 


III kl. 214.80 II kl. 254.40 


3- "tygodniowy pobyt obejmujący 
paszport, wizę, przejazd w obie 
strony, pokój z pełnem utrzyma” 
niem, 4 badanią lekarskie, 13 ką- 
pieli, obsługę, takse kuracyjną 
od zł. 578.— 
Wagons-Lits// Cook 
Krak. Przedm. 42 44. 


| 
| 
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Podróżuj 
samolotem 


DZIAŁ LEKARSKI 


or., MARCELI DOBRZYŃSKI 


roty weneryczne, skórne i płciowe, 
ul IFapicsenii ARG. 049-2;5.8. 


OE N E e 


Dr. GUSTAW BYCHOWSKI 


Specj. chorób układu nerwowego 
przeprowadził się na ul. 
Wilcza 47, tel. 9-99-15. 
a w 


Doc. dr. L. LORENTOWICZ 
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ABC 


Niema to jak Rumunia... 


Wrażenia z wycieczki porozumienia polsko-rum 


W słoneczny ranek, kiedy Bu- 
kareszt otwiera żelazne powieki 
trafik i owocarni (piramidy fio- 
letowych bakłażanów, ziclonego 
pieprzu i rubinowych truskawek) 
— wywieziono nas koleją tym ra- 
zem w licznem gronie, bo do wy 
cieczki przyłączyły się żony dyg- 
nitarzy i dziennikarzy bukaresz- 
tańskich. Wielkie dzienniki Ade- 
verum, Universul i Dimineata są 
siąadowały z Lupta, warszawską 
Iskra (red. Besterman), ABC, 
Ekspresem (red. Pollak) i Kurje- 
rem Lwowskim (red. Laskownie- 
ki i Czasem (red. A. Romer) przy 
stolikach brydżowych. 

W pociągu pędzącym przez zie- 
lone równiny, akacjowe gaje, pola 
kukurydzy i winnice—istny faj£, 
przeplatany bridżem. Od czasu 
do czasu fruwają polskie słów- 
ka — „Pan gra jak noga“, „Gdy- 
by pan był normalny, tobym po- 
wiedział szlemik w kier“. Poza- 
tem przeważnie rumuńskie. Naj- 
groźniej wyglądał towarzyszący 
nam z ramienia ministerstwa 
zbrojny w  bambusową laskę 
książe Cuza Hotta, z plemienia 
Kucowołochów, który pam o- 
znajmił, że Larousse określa to 
górskie plemię, jako „dzikie — 
i niebezpieczne dla cudzoziem- 
ców“. Pomimo to zachowywał się 
po wersalsku, czarował erudycją 
i nie zdradzał ksenofobji. 

Pod wieczór objedzeni jąk Dy- 
tony, rozmarzeni cujką i wido- 
kiem niesamowicie zielonych łąk 
i lasów i białych miasteczek czy- 
stych, jak modele do klockowej 
gry, zostaliśmy porwani do uro- 
czej podgórskiej miejscowości ku 
racyjnej, Herkulane. 


U HERKULESA, 


* Dotychczas świat tonął w aka- 
cjowych gajach, szumiał wysoką 
kukurydzą, ale od Krajowej (daw 
na stolica Oltenji) stał się nie- 
mal wysokogórski i nader roman- 
tyczny. Na jasnej stacyjce owio- 
nęło nas rzeźkie powietrze i za- 
grzmiała melodja „Jeszcze Pol- 
ską“; grana w tempie nieco tan- 
gowem. Jużeśmy się zdążyii przy 
zwyczaić do orkiestr, transparen- 
tów z napisem: „Bine ati venir“, 
i do artyleryjskiego ognia objek- 
tywów. Człowiek przyzwyczaja 
się do wszystkiego. Już mi nie 
zaimponuje żaden prezydent — i 
nam także grano na złotych trą- 
bach i my także musieliśmy kro- 
czyć dostojnym kroczkiem wśród 
szpaleru surdutów i fraków, i 
dziewic w bieli. Jak sprawnie 
były organizowane przyjęcia w 
iRumunji świadczy fakt, że ta sa- 
ma orkiestra, która powitała nas 
"na dworcu — znalazła się w kil- 
ka minut później nieco zgrzana i 
zdyszana — w odległości dziesię- 
ciu kilometrów przed palace-ho- 
telem Ferdynanda w Herkulane. 
Przeniosła się tam chyba na fru- 
wającym dywanie. 

| Herkulane (kąpiele siarczane 
i chloro sod., leczące wszelkie 
reumatyzmy, newralgje, anemje 
i wogóle) ukrywa się wśród czar- 
wych drzew, nad rzeką srebrzy- 
borów Oltenji, prawie już w Ba- 
nacie, u stóp gubałówek, porośnię 
tych gestyni kożuchem  szpilko- 
wych drzew, nad rzeką srebrzy- 
stą, pełną pstrągów, które łapie 
się rękami. Zaraz nam pokazano 
wspaniałe łazienki, ziejące pie- 
kielnym oddechem siarki, urzą- 
dzone na modłę rzymską. W tej- 
że miejscowości stale odbywał 
urlop, kolejno po każdej herkule- 
sowej pracy — sam Herkules, 9 
czem świadczy jego pomnik, ja- 
koteż nożyki celulojdowe z jego 
podobizną. Hotele w tej odległej, 
zaszytej w gęstwinę lasów a znaj 
dującej się na światowym trak- 
cie dunajskim, oazie, są tak kom- 
fortowe, jak w jakiemś Vichy 


MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
PASTA NA ELIKSIRZE 


REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.86.99 (sekretarjat, dodatkowy red. 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i liter.-art.); 6.66.59 (międzymiastowy). 


na krótki popas u brzegów bajko-, wiózł ją do swej ojczyzny, na wy- 


czy Bagunolles — urządzóne z nie- 
co rokokowym wdziękiem, pełne 
kretonów kwiecistych i śpiewu 
słowików za oknami. A jakie wy- 
cieczki można urządzać w góry i 
po Dunaju, a ile ma się tematu 
do studjów etnograficznych... 
chociażby nad kostjumami * wlo- 
ścian, nie różniącymi się niczem 
od strojów  przedhistorzcznych 
Daków, których podobizny uwiecz 
nione zostały na kolumnie Traja- 
na. Herkulane zaleca się przede- 
wszystkiem dla historyków i et- 
nografów cierpiących na prze- 
wlekły reumatyzm oraz starość, 
gdyż dwie kąpiele znaczą tyle, co 
jeden zabieg woronowski. 

Potem zawieziono nas powoza- 
mi w góry do sławetnej Groty 
Zbójnikow, która przypomina baj 
ki o sezamie Ali Baby. W mroez- 
nej, wielkiej jak kościół grocie. 
która łączy się podziemnera przej 
ściem z sąsiedniemi miastami i 
wsiami zbierali się w dziewięt- 
nastym wieku nietylko zbójnicy 
ale i spiskowcy. Dzisiaj rezyduje 
tam ponura, starucha z zapasem 


świec, odżywiająca się stalakty- 
tami. 
NA MODRYM DUNAJU.. 


Wieczorem odbył się znowu 
bankiet i kał w sali kasyna, u- 
kwieconej i girlandami wisien 
ozdobionej, przy udziale prefekta 
co ma trzysta tysięcy poddanych, 
a bez udziału policji jak to się 
zwykle zdarza u nas, podczas ta- 
kich uroczystości. Że to było jed- 
noeześnie święto odzyskania Ba- 
natu od Austro-Węgier więc na- 
strój był podwójnie ciepiy i ser- 
deczny. Fortece z kolorowych 
lodów topniały od  żarliwych 
przemówień, a orkiesta grała na 
przemian „doiny“ rumuńskie, ro- 
manse cygańskie (takie co duszę 
z podszewką wyciągają) i polskie 
kujawiaki. Słowiki śpiewały prze 
ważnie po polsku.. . 

O świcie wyjechało się do Or- 
szowy, starodawnej fortecy poło- 
żonej nad modrym Dunajem. Bar- 
dzo polski gościniec wije się me- 
andrami w dolinie zielonej, u pod- 
nóża niewysokich, ale malowni- 
czych Karpat, przecina miastecz- 
ka i wsie, których pozazdrościć 
by mogła nasza Kongresówka. Po- 
dobno miasta rumuńskie są rów- 
nież wzięte w pachi przez żydów, 
ale żydzi tutejsi przynajmniej 
ich nie zaśmiecają i nie suszą be- 
tów na gankach. W Orszowie 
(znowu „Jeszcze Polska", trans- 
parenty, girlandy i mowy) wcho- 
dziliśmy pod ogniem objektywów 
na statek, który odbywa wyciecz- 
ki kilkudniowe i kilkugodzinne po 
Dunaju. Płynęło się po wielkiej 
jak jezioro i żak jezioro spokojnej 
rzece. Po tym arebrzystym szlaku 
sunęły ongiś łodzie rybaków dac- 
kich, galary rzymskie, tureckie 
statki, i wojenne okręty rosyj- 
skie i austrjackie. Każda piędź 
ziemi po obydwóch brzegach ju- 
gosłowiańskim i rumuńskim zro- 
szona jest krwią bohaterów, a na 
nagich skałach bielcją blizny od 
poniszczonych mostów, rzymskich 
z czasów Trajana. Potężna Żelaz- 
na Brama tworzy jakby odrzwia 
na świat. Tą szumną rzeką można 
przebyć siedem krajów, zmienia- 
jac wrażenia jak na seansie fil- 
mowym. Można też odbywać krót- 
kie kilkudniowe wycieczki tury- 
styczne; aż do morza Czarnego. 


TURECKA WYSPA 


Gdybyśmy płynęli do uroczego 
miasteczka Turno Severin słyną- 
cego ze swych .wzorowych szkół, 
muzeów, bibijoteki (45 tys. ksią- 
żek) laboratorjów, teatru i... pro- 
cesu Żelaznej Gwardji (sędziowie 
przysięgli uniewinnili jej wodza 
Condereanu, oskarżonego o zabój- 
stwo prefekta) zatrzymaliśmy się 


CHERYS 


wej wysepki, należącej do Tur- 
ków i tworzącej autonomiczne 
państewko tureckie.na Dunaju, 
pod skrzydłem Rumunji. Ten bło- 
costan trwa od r. 1740. Nikt so- 
bie tutaj nic nie robi z Kemala 
Paszy. Fezy i czarczafy nie wy- 
szły z mody, w starym meczecie 
o popękanych od słońca ścianach 
modlą się pięć razy dzien: e qo- 
tomkowie dawnych tureczich wo- 
jowników i maruderów. W są':ied- 
niej szkole dzieci uczą się Ko- 
ranu. 

O ironjo! jest to dzisiaj jedyna 
pamiątka po tureckich satrapa-h. 
którzy.się tak się dawali we zna- 
ki Rumunji., Zczezła paniięc żuł 
tanów i paszów, co kałd odbierali 
od hospodarów i bojarów  woło- 
skich i mołdawskich, a na wiecz- 
rą rzeczy ramiątkę pozostała ta 
maleńka wysepka  zamieszkala 
przez kilk::sct ubogich sprzedaw- 
ców słodhiego rahatłukum i pa- 
pierosów. tureckich, wyrabianych 
zdaje sie z rumuńskiego tytoniu. 
Otrzymali na to ` koncesję od 
króla. 

Wyboista kamienista 
prowadzi wśród 
pod baldachimami z dzikiego wi- 
na wgłąb osiedla, gdzie w straga- 
nikach minjaturowych drzemią w 
słonecznym skwarze kupcy .w fe- 
zach, nad kolorowemi pudełkami 
z hurysami i półksiężycami. Na 


droga 


brzegu w cieniu akacyj w niebie- 


sko żółto - czerwonej budce siedzi 
jedyny policjant, a na brzegu 
przechadza się żołnierz rumuń- 
ski, z karabinem pewnie nienabi- 
tym. 

— Ale ta Turczynka ma dziw- 
nie polski typ — zauważył jeden 
z polskich uczestników wycieczki, 
wskazując na kobiecinę zabiedzo- 
mą, o jasnych włosach i smutnej 
bladej twarzy. 

„ — Całuji rączki — zabrzmiała 
nieoczekiwana odpowiedź. — Ta 
ja ze Lwowa... x 

Turek w fezie Spojrzał na nas 
niespokojnie, spod  nawisłych 
brwi. Potem zerknął na kobietę. 
A ona już przypadła nam do rąk 
i zaczęła cichym głosem odpowia- 
dać na pytania, śmiejąc się i pła- 
czące z radości. 

Jak się nazywa? — Kiernicka 
Helena. — Gdzie mieszkała w 
Polsce? — „Joj, ja już sama nie 
wie.. Zara... Zara... Acha na Ły- 
czakowi... A mąż Turek, prawdzi- 
wy Turek. Ibrahim Arif“. Poznała 
go w roku 1922 we Lwowi. Czy za 
dowolona? Zamyśla się, patrzy tę 
po w ziemię i powiada: — To si 
już nie naprawi"... 

Ten Turek przywędrował szla- 
kiem dawnych karawan do Lwo- 
wa, tylko nie z dywanami ani da- 
masceńskiemi szablami, ale jako 
bezrobotny. za chlebem. Pracy nie 
znalazł — ale znalazł żonę. Za- 

Jadwiga 


DOMAŃSKA *"'": 


medjum prof. Ochorowicza I D-ra Habdan- 

ka. Przepowiednie, porady, oparte na ja- 

snowldzeniu oraz wledzy okultystycznej. 
Krucza 44-16. Godziny: 11 —2, 4—7. 


Pomoc w naturze 


Klęska gradowa wyrządziła ol- 
brzymie straty w ciągu miesiąca 
maja na terenie szeregu  powia- 
tów. Wobec całkowitego zniszcze- 
nia zasiewów w niektórych miej- 


scowościach, województwa przy- | 


starych drzew'| 


uńskiego 


sepkę Ada Kale. 

— Nie ma z czego żyć — skar- 
ży się Ibrahimowa. — Ciężko... 
Joj., jak ciężko:.. 

U nóg matki usiadła córeczka, 
o płowych włosach i zadartym no- 
sku. ” : g | 

— Turczynka. Ona już całkiem 
Turczynka. Nazywa si Adileh i 
po muzułmańsku uczona... Nie- 
chrzczona... 

A gdy zakupiwszy u Ibrahima 
papierosów tureckich i rahatłu- 
kum pożegnaliśmy panią Tur- 
czynkę z Łyczakowa, to długo, 
długo patrzała wślad za nami za- 
łzawionemi oczami i machała wy 
chudłą ręką, a gdy statek odbijał 
od brzegu, i zakręcał bezgłośnie 
na gładkiej, rozlewnej srebrnej 


wodzie wśród -lagodnych  zielo- 
nych pagórków porosłych dębi- 
ną, — mignęła nam w blasku 


zachodu stojąca na brzegu wyspy 
kobieta z dzieckiem, rozpaczliwie 
wyciągająca rękę w stronę odjeż- 
dżających rodaków... 

L. Ciechanowiecka. 


A propos 


Nt. 157 = 


Rasy krajowe też nie od macochy 


Szczęśliwy kraj, ta Anglja. Na Baga- 
telę naprzykład schodzą się teraz tłu- 
my publiczności, aby z nabożeństwem 
podziwiać airedaleterjery, Colley, sealy- 
hamy.. i jak im tam jeszcze, a przecież 
to nic innego, tylko zwyczajne kundle 
chłopskie, tyle, że angiciskie i opisane 
wc wzorach klubowych. Pierwsze żyły 
sobic od wieków nad rzeką Airc, dru- 
gic wałęsały się po zapłociach szko- 
ckich i t. d, a pewnego dnia ich wła- 
šcicicle dowiedzieli się, że to wszystko 
są piękne, angielskie, reklamowe rasy. 

Czyby czegoś takiego nie można zro- 
bić u nas? Przecież mamy wczle nie 
gorszy materjal na równi malownicze 
rasy. Nie mamy tylko nazw i wzorców, 
ale przy dobrej woli i temu można za- 
radzić. Np. takie caczarki sochaczcw- 
skie. Cóż to za piękna rasa! 

Psy nieduże, takie w sam raz. Maść 
szaro bura (chamois), w białe łaty. O- 
gon biały, zakręcony w grajcarck. Łepei: 
okrągły, kształtu pomarańczy, nosek 
$piczasty, pysk komiczny, uszy sterczą- 
ce, od połowy załamane. Proszę: zła 
rasa? Albo druga: 

Kundel - tervjery falcnickie: psy ro- 
słe, kudłate. Maść czarno - srokata. O- 


gon zakręcony, uszy oklapłe. Cecha 


szczególna: białe pazury i biały krawa- 


cik. Jest to rasa psów wybitnie obron- 
nych. Natomiast do psów pokojowych 
należy zaliczyć rasę: 


Targówka' (Toy*, 


Toy - burków z 
burks of Ilandciborough). Są to psy 


male, a długie. Dlugość ich wynosi 
mniej więcej półtora kota, a wysokość, 
pół kota. Szerść krótka, wełnista. Maść 
bura, uszy rozstawione, oklapłe do przo 
du. Czarne podniebienie, ślepy na jed- 
no oka. 

Cryginalną rasą, ze względu na zu- 
pełny brak ogona są spaniele mokotow- 
skie. Łajki pruszkowskie odznaczają , 
się pięknem, buro - łaciatem umaszcze- 
niem i wysckim, falsctowym głosem. 
Black and Tan Łatki radzymińskie nie- 
porównane są w gonieniu kotów. I t. d. 
VEJPIE dE 

Tylko trochę propagandy, a jeszcze 
nasze pieski wyjdą na ludzi. 

Pery 


OE£ENATURAŃ KUCHENKA 


uS 


„ZA CZasi 


ME Se ZELAZKO SPIRYT. 


LETNISKO 
<= BEZ KŁOPOTÓW 
GOSPODARSKICH 


PALNIK 
„mUSTYICUS* 


w Króla Stasia“ 


czyli upiory i strachy w warszawskiej Operze 


Zwolna, majestatycznie podno- 
si się kurtyna i nagle w całej 
swej przebogatej strojności uka- 
zuje się otoczenie króla - artysty. 
Damy w peruczkach i krynoli- 
nach, panowie w białych pończo- 
chach, fraczkach i żabotach. I dy- 
skurs idzie wytworny, ślizgający 
się "po najwznioślejszych tema- 
tach z taką samą lekkością, jak 
po frywolnych i codziennych. I 
konszachty króla z posłem rosyj- 
skim i rozmowy z artystami.. 

Bal u króla... 

è Ile w tem jest łez i śmiechu, 
złości, zawiści i czystych, świę> 
tych uczuć, ile mieszaniny wszy- 
stkiego, co dobre ze wszystkiem. 
co złe — tego nikt z dzisiejszych 
nie jest w stanie zrozumieć. 

Znowu kurtyna zapada, a gdy 
się podnosi, widzimy, jak w maka- 
brycznej loży masońskiej, przy 
śmiesznych rytuałach przyjmują 
ucznia do  „Kamieniarzy  Mą- 
drych". Ludzie, którzy trzęśli Pol 
ska — pokazują się nam w swej 
istotnej, a jakże śmiesznej szacie. 

I tak dalej i dalej przesuwa się 
przed naszemi oczyma korpus ka- 
detów, bal u księcia Pepi, zabawa 
w Łazienkach Królewskich, obóz 
konfederatów i t. d. 

Chodźmy za kulisy. 

Kuchnia, w której przyrządza 
się widowisko, jest pełna gwaru, 
krętaniny, śmiechu... 

— Panowie, jabym radził, że- 
byśmy się dobrze sobie przyjrzeli, 
bo jak ja nagle zobaczę Miecia w 
stanisławowskim fraczku na sce- 
nie, to nie wytrzymam — ryknę i 
będzie skandal! 

— Gdzie jest król! Król! Król! 


znają obecnie rolnikom pomoc w KRÓL!!! 


naturze, W bieżącym tygodniu wy 
słano dwa wagony żyta dla gmin 
powiatu jarosławskiego w Mało- 
polsce Wschodniej, gdzie burze 
gradowe wybiły do 80 proc. za- 
siewów. 


naczelny);  6.66.62 
Sekre- 
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— Na co pani król? 

— Moje papierosy zabrał... 

— To tak zawsze bywa, jak ko- 
muś król usługuje. 

— Uwaga! Jego Eminencja bi- 
skup warmiński zbliża Się... 


E 


POWSZECHNIE 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


Ceny ogłoszeń: 


Druk. Literacka 5, z o, o, Warszawa; Nowy Świat 22, tel, 666-64 


— Eminencjo, chodźmy na wód 
kę, bo ja się nie mogę doczekać 
na swój obraz... 

— Kiedy tu w bufecie niema 
wódki, a na miasto nie pójdziemy 
poprzebierani. , =" 

.. „Przysięgarm przed Bogiem 
Najwyższym, całego świata budo- 
wniczym, na zbawienie moje i ho 
nor mój nieskalany...'* 

— Uczeń przysięga. Panowie, 
wiecie, że to jest z zawodu endek, 
ten wstępujący do masonerji? 

— No, to trzeba ostrzec mi- 
strza. On im przecież może kawa- 


— Przeklinam! Żeby z piekła 
nie wyjrzał ten, kto wymyślił bu- 
ty na wysokich obcasach. Też to 
katorga, w tem się ruszać nie moż 
na. Unieszkodliwili człowieka po 
czciwego i każą mu jeszcze tań- 
czyć i być uśmiechniętym! 

— To drobiazg. Znałem takie- 
go, co go na ruszcie smażyli, a on 
się jeszcze uśmiechał i nawet śpie 
wał, Ale to było także na scenie... 


14 
x = 


łów narobić. 
j 


„Czy pan prezes gra w klipę?* I 
jakiż był rezultat? 

-— Położyłem się bez dwóch. A 
tak świetna była partja! 

Nic nie rozumiem. 

Zrozpaczony zwracam się do 
p. Zahorskiej, jedynej przytomuej 
osoby za kulisami, która z całą e- 


neregją, właściwą dzisiejszym 
„emerytkom,  dyryguje całem 


przedsięwzięciem. 

— Na co? 

— Na Stowarzyszenie św. Win 
centego a Paulo. Na biedaków, 

— Po co? 

— Žeby odrodzić teatr. Rozru* 
szać ludzi, którzy się zasiedzieli 
nad bridgem i plotkami, żeby na- 
uczyć ich robić coś dła innych, 
podnieść kulturę towarzystwa 
(ilu ludzi powtórzy sobie historję 
końca 18--go wieku!), słowem... 

— Starczy. Kiedy się to odbę: 
dzie? 

— We wtorek 12-go czerwca o 
godzinie ósmej wieczorem. 

— Co pani może jeszcze powie 
dzieć na swoją obrone? 


Jakaś „sportówka z ciałem tak | — Że to nie ja, tylko pani Pla- 
jak stal“ uczy się... wdzięku ko- ter. Ona zwerbowała całe towa- 


biecego, bo jej wytknięto, że się 
rusza, jak mężczyzna. Jakiś męż- | 
czyzna uczy się „być lalusiem', 
bo tak mu z roli wypadło. Jego E- 


minencja flirtuje nazabój z chłop 


ką, pani Grabowska kłóci się z 
królem, Trembecki ćwiczy tango 
(czy też slow-foxa), Kajetan Wej 
gierski szuka, kogoby posłać po' 
papierosy, wielki mistrz loży Ka- 
mieniarzy Mądrych przymierza... 
mieczyk Chrobrego. 

Tium konfederatów zerka lako- 
mie w stronę pięknych pań z „oto 
czenią królewskiego”, młody Po- 
tocki przekomarza się z jakaś 
„chłopską kiecką”, za co wreszcie 
zostaje zboksowany. Ale tam zbo- 
ku? Tam się napewno dzieje coś 
ciekawego! Mochnacki, książę Jó 
zef i generał Grabowski? Taki ze 
spół napewno radzi nad dobrem 
Ojczyzny. Posłuchajmy... 

— Rozłożyłem się. Mala koron- 
ka i w treflach nie! 


— Trzeba się było zapytać: 


rzystwo, ona dobrała typy, . ona 
zajmuje się strona administracyj 
ną, afiszami, biletami, reklamą... 
Dość! Nie można tyle chwa 
lić jednej kobiety. To zadużo! Co 
ja mogę powiedzieć na benefis 
pani?» 

— Że niema takiej starej aktoi 
ki, któraby „umiała być emeryt- 
ką“. 


« 
= 


Powyższe komunikuje się p. t. 
publiczności, podkreślając dwie 
rzeczy: we wtorek 12-go czerwca 
o godzinie ósmej wieczorem i — 
czysty dochćd przeznacza się na 
Towarzystwo św. Wincentego a 


Paulo, 


tapczany —.własnego wyrobu. Fabr. 

skład mebl: Cieżkowski Plac Trzech, 

Krzyży 12, tel. 9-06 80. Firma chrze- 
ścijańska. Ceny. przystępne. 
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